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Sprawa przyszłości całego narodu
§g>o^eczMy obowiązek realizacji ucliwal VII plenum IK€ PZPR

Z wystawy archeologicznej „Po­
czątki Państwa Polskiego” czyn­
nej w warszawskim Arsenale. Na 
zdjęciu: insygnium koronacyjne 
władców polskich — włócznia 

św. Maurycego.
CAF — fot. Rosiak

i średniego. Zatwierdziło go VII plenum KC Polskiej
dnoczonej Partii

Szkolnictwo w

Robotniczej.

Polsce wy- 
zmian. Sła-maga poważnych ______ __

be są postępy dzieci i młodzie-

Prochy (.Kosmowskiej 
w ojczystej ziemi

Po blisko 16 latach od chwi-

ży — co roku 450 tysięcy ucz­
niów repetuje klasy w szko­
łach podstawowych. Z uczniów 
liceum ogólnokształcącego, 
którzy zaczęli naukę w roku 
1955/56, po upływie czterech 
lat tylko 41,5 proc, otrzymało
świadectwa dojrzałości. Po

li śmierci, prochy 
polskiej patriotki,

wielkiej 
wybitnej

działaczki ruchu ludowego — 
Ireny Kosmowskiej spoczęły 
21 bm. w ojczystej ziemi, w 
Alei Zasłużonych na Cmenta-
rzu Wojskowym 
kach w Warszawie.

Przewodniczący 1

na Powąz-

Rady Pań-

ukończeniu szkoły młodzież 
spotyka się z trudnościami w 
swojej pracy zawodowej i w 
szkołach wyższych — około 40 
proc, studentów odpada już na 
pierwszym roku studiów.

Wszystko to nie zostawia 
wątpliwości, że reforma pro­
gramów i metod nauczania 
jest sprawą bardzo pilną, a 
zasięg jej powinien być roz-

typach 
niego.
Punktem

szkolnictwa

wyjścia
przedłużenie nauki w

śred-

będzie 
szkole

podstawowej do 3 lat, co wią- 
ze się z rozszerzeniem progra­
mu przedmiotów przyrodni­
czo - matematycznych i języka 
polskiego oraz zajęć praktycz­
nych. Jednocześnie uzyska się

stwą A. Zawadzki udekorował 
trumnę Ureny Kosmowskiej 
Orderem Krzyża Grunwaldu 
1 kla.sy, który został jej nada­
ny pośmiertnie przez Krajową 
Radę Narodowę w 1945 r.

PAP

Uchwała Komitetu Cen­
tralnego mówi o „rozłożo­
nym na lata 1963—1968 stop- 
niowym przeprowadzaniu 
reformy w szkolnictwie pod 
stawowym i we wszystkich

Piękny dar dla 
stęszewskich dzieci
Jest nim piękny, nowoczesny i 

— jak się okazuje przy bliższym 
poznaniu — doskonale wyposażo­
ny nowy gmach szkolny. Wczoraj 
w godzinach porannych miedzi i 
starsi mieszkańcy Stęszewa zgro­
madzili się przed błyszczącą świe 
żymi, kolorowymi tynkami fron­
tową ściąną budynku, by — wraz 
Z przedstawicielami władz miej­
skich i powiatowych oraz miej­
scowym nauczycielstwem — uczest 
niezyć w przyjemnej uroczystości 
otwarcia nowego gmachu Szkoły

,.rozluźnienie” materiału (przy 
bywa tysiąc godzin lekcyj­
nych'), który dotąd, z braku 
czasu, bywał często przyswa­
jany werbalnie. Ośmioklasowa 
szkoła podstawowa lepiej 
przygotuje absolwentów do 
dalszej nauki lub do startu 
w pracy zawodowej w prze­
myśle, połączonej następnie ze 
szkoleniem przyzakładowym.

W tym samym kierunku: 
zbliżenia programu szkolnego 
do życia, jego nowych potrzeb 
i rozwoju nowych gałęzi nauki 
i techniki — pójdzie reforma 
nauczania w szkołach średnich 
ogólnokształcących i zawodo­
wych, w szkołach przysposo 
hienia przemysłowego i rolni­
czego oraz w technikach i stu­
diach nauczycielskich.

W Polsce Ludowej cała mło 
dzież może kształcić się tak 
długo, jak długo starczy jej 
zdolności i zamiłowania, a zdo 
byta wiedza otwiera przed nią 
szerokie perspektywy.

Dlatego reforma szkolnictwa 
interesuje bezpośrednio Każdą 
rodzinę.

Obowiązkiem nas wszyst­
kich jest współudział w jej 
lealizacjK (API)

3« POSIEDZEŃ

Przyszły tydzień w Sejmie za­
powiada się niezwykle pracowicie. 
Wyznaczono bowiem na ten okres

ponad 3G posiedzeń komisji sejmo 
wych. Wiele z nich obradować 
będzie przez kilka dni.

WALKI W LAOSIE

VII plenum KC PZPR 
zakończyło obrady

O । bm. zakończyły się obrady VII plenum Ko- 
—'1 mitetu Centralnego PZPR.

W drugim dniu obrad kontynuowano dyskusję 
nad referatem Biura Politycznego KC o reformie 
szkolnictwa podstawowego i średniego. Głos za­
bierali: Henryk Jabłoński, Marian Renke, Jan Ja­
kubowski, Włodzimierz Reczek, Tadeusz Toma­
szewski, Henryk Gdański, Edward Adamiak i Eu 
genia Krassowska. Na zakończenie dyskusji prze­
mawiał I sekretarz KC — Władysław Gomułka.

Plenum jednomyślnie powzięło uchwałę w spra 
wie reformy szkolnictwa podstawowego i średnie­
go.

Następnie plenum przeszło do drugiego punktu 
porządku dziennego obrad. Sprav.ozd.anie z nara­
dy przedstawicieli partii komunistycznych i robot 
niczych w Moskwie w listopadzie 1960 r. złożył 
Władysław Gomułka.

Komitet Centralny powziął jednomyślnie u- 
chwałę w sprawie narady przedstawicieli partii 
komunistycznych i robotniczych.

W związku z nominacją Jerzego Albrechta na 
stanowisko Ministra Finansów, plenum zwolniło 
go ze stanowiska sekretarza KC. (PAP)

Wewnątrz dzisiejszego wydania zamieszczamy skrót 
sprawozdania z narady moskiewskiej, przedstawionego 
plenum przez Władysława Gomułkę.

Na proqu kanwami wyborczej

Ocena dotychczasowej 
pracy posłów i radnych
'7 każdym dniem nasila się tempo przygotowań do kam-
* J panij wyborczej do Sejmu i rad narodowych. Ostatnie 

meldunki z terenu całego kraju donoszą:

We wszystkich wojewódz­
twach powstały kilkunastooso 
bowe komisje Frontu Jedności 
Narodu (złożone z działaczy, 
pracowników rad narodo­
wych itd.), które zajmują się 
przygotowaniem projektów no 
wych programów wyborczych. 
W województwach warszaw­
skim i krakowskim komisje te 
rozpatrują już projekty pro­
gramów powiatowych. W Lu­

blinie komisja FJN kończy 
swą pracę.

Powołuje się specjalne ko­
misje organizacyjne. Ich za­
danie: sporządzić projekt roz 
mieszczenia i. urządzenia przed 
wyborczych punktów informa- 
cyjno-agitacyjnych. W tym ro 
ku lokale „zabłysną” interesu­
jącą. artystyczną dekoracją 
wnętrz. Powstają wojewódzkie 
komisje wydawnicze, do któ­
rych należy edycja progra-

Sędziowie HZ 
w sprawie Lumumby?

Jak. donosi agencja Reutera z 
Leopoldyille, jeden z najbliższych 
współpracowników Kasavubu — 
Bomboko. na konferencji prasowej 
w Leapoklville oświadczył, że Lu 
naumba ..stanie przed sądem, jak 
tylko to będzie możliwe".
■ Podczas konferencji Bomboko 
żiożył znamienne i rzucające 
światło na aktualną sytuację w 
Kongo oświadczenie. Powiedział 
oń mianowicie — jak podaje agen 
?ja Associated Press: „Oczekuje­
my na sędziów, których Narody 
Zjednoczone przyrzekły skierować 
do nas”. (PAP)

ffinmmimmHiiiiHmiiiimum s ~
We wtorkowym 

wydaniu 
| „GŁOSU* | 
| niespodzianka | 
| dla Czytelników | 
| Cała strona intere-1 
| sujących wiadomości | 
I p.t. „Wiedza g 
5 —
| — technika g 
| — życie“

W depeszy z Vientiąne Associa­
ted Press notuje „niepotwierdzone 
doniesienia”, według których od­
działy Patct Lao w czwartek za­
atakowały i zajęły miasto Keng- 
kok leżące w odległości 30 mil od 
Savannakhet. Batalion wojsk re- 
belianckich musiał się wycofać.

N.E CUCĄ KONTAKTÓW

19 bm. sekretarz stanu w koń­
skim MSZ Garstens, składając 
sprawozdanie o polityce zagranicz­
nej w Komisji Spraw Zagranicz­
nych Bundestagu stwierdził m. in. 
że rząd NRF nie zamierza nawią­
zać stosunków dyplomatycznych 
z Polską.

DO PREZYDENTA USA
Premier N. S. Chruszczów i prze 

wodniczący prezydium Rady Naj­
wyższej ZSRR L. I. Breżniew wy­
słali depeszę gratulacyjną do pre­
zydenta USA J. Kennedy’ego Z 
okazji objęcia przezeń władzy.

OPUŚCIŁ ..BIAŁY DOM”

Po zakończeniu urzędowania w 
Białym Domu były prezydent Ei­
senhower w towarzystwie małżon­
ki odjechał samochodem, już jako 
człowiek prywatny, do swej posia­
dłości w Gettysburgu (Pensylwa­
nia).

ZAMACHY W ALGIERII

Jak podaje korespondent Agen­
cji France Presse dwie bomby 
eksplodowały we wtorek rano w 
miejscowości Tizi Ouzou. Zamachy 
pociągnęły za sobą śmierć sześciu 
osób.

GLOBKE DO DYMISJI!

Prezydium Związku Ofiar Hitle­
ryzmu (VVN) w ogłoszonym 
oświadczeniu stwierdza, iż żądanie 
natychmiastowej dymisji bońskie- 
go sekretarza stanu Globkego 
szczególnie teraz wydaje się w 
pełni uzasadnione.

Podstawowej nr 2. Po oficjalnych, 
okolicznościowych przemówie­
niach władz miejskich i szkol­
nych, głos zabrał przedstawiciel 
Kuratorium okręgu szkolnego poz 
Kańskiego mgr Dąbrowski, który 
odczytał akt nadania szkole imię 
nia Marcina Kasprzaka.

Na zakończenie — kierownik 
szkoły p. Witold Malczyk zaderr.on 
strował gościom wszystkie zalety 
nowej siedziby szkoły: klasy z 
nowoczesnymi, lekkimi ławkami, 
świetlicę z telewizorem i forte­
pianem (dar miejscowych zakła­
dów pracy), gabinety naukowe z 
najróżnorodniejszymi pomocami 
naukowymi oraz gabinet lekarski.

Życzymy samych piątek! (wch)

Francuski okręt 
ostrzelał „Oliwę"

Statek Polskich Linii Oceanicz­
nych „Oliwa” płynący na Bliski 
Wschód został ostrzelany przez 
francuski okręt wojenny na Mo­
rzu Śródziemnym na wysokości 
Algieru. Pociski padały przed ru­
fą statku, który został zmuszony 
do zatrzymania się. Na pokład 
wtargnęła grupa uzbrojonych ma 
rynarzy francuskich z oficerem 
na czele i dokonała rewizji statku 
oraz kontroli dokumentów.

Charge d’affaires ambasady PRL 
w Paryżu J. Wiechecki złożył we 
francuskim MSZ energiczny pro­
test przeciwko temu bezprawne­
mu aktowi francuskiego okrętu 
wojennego. (PAP)

Zawieszenie strajku
Komitet koordynacyjny Waloń­

skich Związków Zawodowych 
(FGTB), który zebrał się w sobo- j 
tę po południu w Namur powziął I 
uchwalę zawieszenia strajku w Wa j 
lonii w trzech ostatnich ośrodkach 
objętych strajkiem, tzn. w Liege, 
La Louviere i Charleroi. Robotni­
cy przystąpić mają do pracy w 
dniu 23 bm. (PAP)

Znad Wołgi za Odrę
Największy na śniecie naliociąg

U godrie z posianowieniem Rady Wzajemnej Pomocy Go-
* spodarezej trwa budowa największego na święcie ru­

rociągu naftowego (naftociągu). W postanowieniu tym zna­
lazła swój wyraz zasada traktowania bogactw naturalnych 
krajów socjalistycznych jako dóhr wspólnych. W tym przy­
padku tym bardziej przykład godny podkreślenia, że więk­
szość europejskich państw socjalistycznych jest uboga w 
zasoby własnej ropy naftowej.

Potrzeby rozwijającego się 
przemysłu, a zwłaszcza jego 
nowej gałęzi — petrochemii — 
podyktowały potrzebę podję­
cia gigantycznej budowli, któ­
ra rozwiąże sprawę transpor­
tu ropy z terenów ZSRR. Prze 
taczanie ropy rurociągiem — 
jest, jak wiadomo prawie 
czterokrotnie tańsze niż prze­
wóz koleją.

Punkt wyjściowy wielkiego 
transeuropejskiego rurociągu 
(zamierzona długość ponad 4 
tysiące km) znajduje się w oko 
licach nadwołżańskiego miasta 
Kujbyszewa. W okolicy miasta 
Mozyrz, rurociąg rozdwoi się.

Północnym ramieniem ruro­
ciąg pobiegnie w stronę Polski 
i NRD. Południowym — w 
stronę Czechosłowacji i Wę­
gier.

W Polsce — jak już o tym wie­
lokrotnie informowaliśmy — trwa 
budowa kombinatu w Płocku, któ­
ry zdolny będzie do przerobienia 2 
milionów ton ropy naftowej rocz­
nie. W Czechosłowacji pod Braty­
sławą zbudowany będzie kombi­
nat petrochemiczny ąSloynaf t”.

Zakończenie budowy rurociągu 
przewidziane jest na rok 1963.

DJugośę polskiego odcinka naf- 
toeiągu, budowanego przy współ­
udziale NRD — wyniesie 700 km. 
czechosłowackiego — 400 km, wę­
gierskiego — 130 km.

Zbudowanie olbrzymiego, bie­
gnącego przez 5 krajów naftocią- 
gu w sposób zasadniczy rozstrzy­
gnie sprawę stworzenia przemy­
słu petrochemicznego w tych kra­
jach.

Na ję«yk codzienny tłunia- 
ctąc — oznacza to dostarcze­
nie na rynki krajowe tańszych 
materiałów pędnych, olejów, 
różnorodnych tworzyw sztucz­
nych. mas plastycznych i wielu 
innych artykułów codzienne­
go użytku. (API)

mów i ulotek wyborczych.
Rozpoczęły już prace wyborcze 

zespoły propagandowe. Są to gru 
py prelegentów, złożone z nau­
kowców, działaczy politycznych, 
społecznych, gospodarczych, dzień 
nikarzy itd., którzy odbywają spot 
kania środowiskowe w miastach 
wojewódzkich i powiatowych. 
Głównym tematem dyskusji z wy 
borcami są aktualne problemy w 
kraju i na świecie oraz sprawy 
własnego regionu.

Razem z przygotowaniami do 
kampanii wyborczej trwają spot­
kania, w czasie których wyborcy 
oceniają pracę posłów i radnych 
mijającej kadencji. W grudniu ub. 
roku w województwie gdańskim 
odbyło się 90 takich spotkań, w 
Krakowie 27 a w Warszawie 45. 
Wszystkie one cieszyły się dużą 
frekwencją i aktywnością wybor­
ców. Najczęściej poruszane spra­
wy. to praca aparatu rad narodo­
wych, oceniana na ogół krytycz­
nie.

W obecnej chwili najwięk­
szą aktywność w kampanii 
przedwyborczej wykazują ko 
mitety Frontu Jedności Naro­
du w województwach: bydgos 
kim. krakowskim i poznań­
skim- Według oceny WKFJŃ 
w Krakowie, około 70 proc, 
tamtejszych gromadzkich 
KFJN odbywa regularne spot 
kania z wyborcami przez cały 
czas kadencji. (API)

,/Poskromienie złośnicy"

BAL PRASY
odbędzie się 4 lutego w Auli UAM

Zaproszenia można już nabywać 
w „Omnipressie" u i, (HOdOWSKA jfi

W Poznaniu, w 
Teatrze Polskim 
występuje goś­
cinnie od wczo 
raj zespół Bałty 
c ki eg o Teatru 
Dramatycznego, 

ze sztuką W. 
Shakespeare'a 
pt. „Porkromie- 
nie złośnicy” w 
reżyserii Tadeu­
sza Aleksandro­
wicza, scenogra­
fii — Teresy 
Ponińskiej. W ro 
li tytułowej zna 
na aktorka Da­
nuta Szaflarska 
(na zdjęciu].

(w]
Fot, — „Głos”
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Jedność ideologii i działania - siłą
Sprawozdanie z narady przedstawicieli partii komunistycznych i robotniczych w Moskwie
(Skroi)

Narada partii komunistycz­
nych i robotniczych, odbyta w 
listopadzie ub. r. w Moskwie, 
należy niewątpliwie do najbar 
dziej doniosłych wydarzeń w 
historii międzynarodowego ru­
chu robotniczego i światowe­
go systemu socjalistycznego.

W naradzie uczestniczyli 
przedstawiciele 81 partii ko­
munistycznych i robotniczych 
spośród 87 istniejących obec­
nie na świecie i jednoczących 
w swych szeregach 36 min. ko 
munistów.
Udział tak wielu partii w na 

radzie listopadowej jest świa­
dectwem dynamicznego rozwo 
ju ruchu komunistycznego.

Komunizm stał sic siłą 
wszechświatową i wszechobec 
ną. Wyrasta on z gleby każde 
go kraju, trafia do umysłów 
i do serc każdego narodu, do 
ludzi wszystkich ras. Socja­
lizm stał się materialną rze­
czywistością. praktyką życia 
miliarda ludzi w 13 socjalisty­
cznych państwach Europy i 
Azji. Wywiera on wpływ ide­
owy', ekonomiczny i socjalny 
na cały światowy bieg wyda- 
rzeń, na całą społeczność ludz 
ką. na narody niemal wszyst­
kich krajów, nawet tam, gdzie 
partie komunistyczne nie sta­
nowią jeszcze wielkiej i maso 
wej siły. Narada listopadowa 
zwołana została dokładnie w 
trzy lata od czasu poprzedniej 
moskiewskiej narady komuni­
stycznych i robotniczych par­
tii odbytej w 1957 r. w — 40 
rocznicę Wielkiej Socjalistycz 
nej Rewolucji Październiko­
wej. Przyjęte wówczas doku­
menty — Deklaracja i Mani­
fest Pokoju — nic nie straciły 
zc swej aktualnej wartości, 
zdały w pełni egzamin życia.

Zadania ruchu komunistycz 
nego wytyczone w tych doku­
mentach. a w szczególności za 
danie najwyższej wagi — wal 
ka o zapobieżenie wojnie — za 
chowują nadal swą aktualność, 
co też znalazło pełne odbicie 
w treści dokumentów narady 
1960 r. — w Oświadczeniu i w 
Apelu Pokoju.

SOCJALIZM 
DECYDUJĄCYM 

CZYNNIKIEM 
WSPÓŁCZESNEJ EPOKI
..Nasza epoka — mówi się w 

oświadczeniu — której istotną 
treścią jest przechodzenie od 
kapitalizmu do socjalizmu, za 
początkowane przez Wielką So 
cjalistyezną Rewolucję Paź­
dziernikową. jest epoką walk 
dwóch przeciwstawnych syste 
mów społecznych, epoką rewo 
lucji socjalistycznych i rewo­
lucji narodowo - wyzwoleń­
czych, epoką upadku imperia­
lizmu, likwidacji systemu ko­
lonialnego. epoką wkraczania 
coraz to nowych narodów na 
drogę socjalizmu, epoką zwy­
cięstwa socjalizmu i komuniz­
mu w skali światowej".

Do dwóch podstawowych 
czynników — powstania i u- 
gruntowania się systemu so­
cjalistycznego. oraz rozpadu 
systęmu kolonialnego, znamio 
nujących współczesną epokę, 
dochodzi fakt potęgowania się 
sprzeczności klasowych mię­
dzy monopolami kapitalistycz 
nymi i ich państwami, a klasą 
robotniczą i ludem pracują­
cym w rozwiniętych krajach 
kapitalistycznych.

Ostatnio Wylały się one sze 
roką falą strajku powszechne­
go i walk ulicznych robotni­
ków belgijskich.

Dziejowa walka między so­
cjalizmem i kapitalizmem. w 
obecnym nowym etapie rozwo 
ju ogólnego kryzysu kapitaliz­
mu rozgrywa się równocześnie 
na trzech frontach:

1. na froncie rywalizacji 
dwóch światowych systemów 
społecznych o zdobycie prze­
wagi w decydującej sferze 
działalności ludzkiej — w pro­
dukcji materialnej, w jej ab­
solutnych rozmiarach i w prze 
liczeniu na głowę ludności.

2. na froncie walki narodów 
kolonialnych i krajów wy- 
zwolonycł} z jarzma kolonial­
nego oraz krajów zależnych" 
przeciwko imperializmowi i 
eksploatacji kolonialnej we 
wszelkiej postaci, o pełną su­
werenność. samodzielność i 
przezwyciężenie zacofania,

3. na froncie walki klasy ro­
botniczej i mas ludowych w 
rozwiniętych krajach kapitali­
stycznych przeciwko monopo­
lom i wszechwładzy państwo- 
wo-monopolistyeznego kapita­
łu.

WSPÓŁZAWODNICTWO 
DWÓCH SYSTEMÓW —
SOCJALISTYCZNEGO

Z KAPITALISTYCZNYM
Współzawodnictwo dwóch sy 

stemów społecznych — socjali 
stycznego i kapitalistycznego 
obejmuje wszystkie dziedziny 
żccia, jednakże rozstrzygająca 
w tym współzawodnictwie 
jest sfera produkcji material­
nej. Produkcja bowiem prze­
obraża świat i panujące sto­
sunki społeczne.

Produkcja przemysłowa wszy 
stkich krajów’ systemu socja­
listycznego wzrosła w stosun­
ku do poziomu przedwojenne­
go przeszło 6-krotnie. w tym 
produkcja Związku Radziec­
kiego — 4,8 raza, Polski — 6.S 
raza, Chin Ludowych zaś — 
blisko 13 razy. W tym samym 
czasie produkcja wszystkich 
krajów systemu kapitalistycz­
nego wzrosła ok. 2.2 raza. 
Obecnie światowy system so­
cjalistyczny wytwarza już 
około jedną trzecią światowej 
produkcji przemysłowej.

W latach 1950 — 1959 śred­
nie roczne tempo wzrostu 
produkcji przemysłowej w 
krajach socjalistycznych wy­
nosiło 13,7 proc., a w krajach 
kapitalistycznych tylko 4.8 
proc.

W ciągu ostatnich 30 lat 
Związek Radziecki powiększył 
swą produkcję przemysłową 
25 razy. natomiast Stany 
Zjednoczone 2.5 — 2.7 raza. 
Trzeba przy tym mieć na uwa­
dze. że II wojna światówa 
zniszczyła pokaźną część sił 
wytwórczych Związku Ra­
dzieckiego, podczas gdy dla 
Stanów Zjednoczonych wojna 
ta stała się potężnym bodź­
cem rozwoju ich ekonomiki.

Spośród wielu osiągnięć ra­
dzieckiej nauki i techniki 
najsilniejszy wpływ na zmia­
nę układu sił w świecie na 
rzecz socjalizmu wywarły suk- 
cesy w dziedzinie opanowania 
przestrzeni kosmicznej oraz 
techniki rakietowej i atomo­
wej. Osiągnięcia te Są bowiem 
nie tylko świadectwem ogrom­
nych postępów w wielu dzie­
dzinach nauki i produkcji, ale 
są też źródłem przewagi, jaką 
uzyskał Związek Radziecki w 
dziedzinie najbardziej nowo­
czesnych broni. Mimo ogrom­
nych wysiłków dla zlikwido­
wania dystansu w tym za­
kresie, Stany Zjednoczone 
dotychczas nie dysponują 
ciężkimi rakietami między- 
kon ty nen t a lny m i.

Przekonanie o wyższości so­
cjalizmu i jego nieuchronnym 
zwycięstwie we współzawod­
nictwie z kapitalizmem roz­
powszechnia się coraz bar­
dziej wśród narodów świata. 
Daje temu wyraz również 
słynny raport /Agencji Infor­
macyjnej USA w sprawie 
spadku prestiżu Stanów Zjed­
noczonych. opublikowany czę­
ściowo w „N. Y. Times" z 
dnia 2 listopada 1960 r. w nie­
dalekiej przyszłości — czyta­
my w raporcie —- Związek 
Radziecki pokona Stany Zjed­
noczone pod względem rozwo­
ju gospodarczego".

Związek Radziecki zaplano­
wał na 7-latkę zwiększenie 
produkcji przemysłowej w r. 
1965 w stosunku do r. 1958 
1.8 raza. Wyniki dwóch pierw­
szych lat planu 7-letriego po­
zwalają przypuszczać, że cy­
fra ta zostanie przekroczona i 
wzrost pędzie dwukrotny. Je­
śli założymy, że w latach na­
stępnych — 1965 — 1970 przy­
rost produkcji wyniesie dalsze 
50 — 60 proc., przemysł ra­
dziecki osiągnie w r. 1970 
około trzy razy wyższy po­
ziom produkcji, niż w r. 1958.

Jeśli idzie o wszystkie pań­
stwa systemu socjalistycznego 
to obliczenia wykazują, że do 
roku 1965 wytwarzać one będą 
połowę produkcji przemysło­
wej świata.

Może nic bardziej przeko­
nywająco nie demaskuje osz­
czerstw i zakłamania reakcyj­
nej propagandy, jakoby Zwią­
zek Radziecki i inne kraje so­
cjalistyczne żywiły zamiary 

wojenne wobec państw zachód 
nich, jak właśnie dotychczaso 
we wyniki współzawodnictwa 
obu systemów i jego perspek- ' 
tywy na^najbliższe lata. Kraje 
socjalistyczne są jak najdalsze 
od myśli napastniczej wojny. 
Wojna taka jest im obca, nie­
potrzebna, wroga. Socjalizm 
dowodzi w praktyce, że zwy­
cięża kapitalizm bez wojny, w 
pokojowym współzawodnic­
twie. Niedaleki jest ten dzień 
historyczny, kiedy Związek 
Radziecki będzie pierwszym 
państwem przemysłowym świa 
ta, kiedy wszystkie europej­
skie kraje socjalistyczne dości­
gną najbardziej rozwinięte, kra 
je kapitalistyczne zachodniej 
Europy, kiedy Chiny Ludowe 
osiągną i przekroczą najwyż­
szy poziom produkcji na 1 mie 
szkańca Azji, jaki dziś jeszcze 
posiada Japonia.

Walka socjalizmu z kapitali­
zmem dawno już wykroczyła 
poza sferę walki idei, czy też 
walki klasowej w łonie społe­
czeństw burżuazyjnych. Wosia 
tocznym rachunku narody 
świata wybiorą ten ustrój, któ 
ry potrafi lepiej zaspokoić ich 
potrzeby materialne i kultural 
ne, zapewni ludzkości spokój, 
wolność i nieustanny rozwój. 
Takim ustrojem jesktylko so­
cjalizm.

RUCH NARODOWO-WYZWO 
LENCZY I PROBLEMY KRA­
JÓW GOSPODARCZO ZACO­

FANYCH
Imperializm nie może się o- 

bawiać i nie obawia się tego, 
co mu ze strony państw socja­
listycznych nie grozi — to jest 
wojny napastniczej. Ale może 
się niepokoić i rzeczywiście 
przejmuje się, trwogą o wy­
niki współzawodnictwa ze świa 
towym systemem socjalistycz­
nym. W skład światowego sy­
stemu kapitalistycznego wcho 
dzą dwie grupy krajów — kra 
je wysoko rozwinięte ekono­
micznie, oraz kraje w różnym 
stopniu opóźnione w rozwoju.

. Głównym źródłem słabości 
światowego systęmu kapitalis­
tycznego. podmywającym od 
wewnątrz jego podstawy, jest 
antagonizm między metropo­
liami imperializmu +- wysoko 
rozwiniętymi krajami kapita­
listycznymi — a przytłaczają­
cą większością krajów i naro­
dów gospodarczo, zacofanych i 
zależnych. Wywalczenie sobie 
niepodległości przez narody 
kolonialne nie zlikwidowało 
automatycznie eksploatacji ich 
krajów* przez kapitalistyczne 
monopole, nie uwolniło ich od 
zależności gospodarczej, która 
pociąga za sobą również za­
leżność polityczną wobec me­
tropolii.

Przybliżony szacunek docho 
du narodowego w r. 1958 'ob­
liczony w cenach średnich za 
lata 1952—1954) przypadające 
"o przeciętnie na 1 mieszkań­
ca 17 wysoko rozwiniętych kra 
jów kapitalistycznych przed­
stawia sumę 10’0 dolarów, pod 
czas gdy na pozostałe kraje 
systemu kapitalitycznego przy 
pada tylko 125 dolarów, czyli 
8,5 raza mniej.

Szybkie tempo rozwoju kra­
jów socjalistycznych, przy sła 
bym tempie rozwoju krajów za 
cofanych systemu kapitalistycz 
nego. może się stać i staje się 
bodźcem popychającym je w 
stronę świata socjalistycznego. 
To właśnie jest przedmiotem 
wzrastającego za n i epoko j e n i a 
państw imperialistycznych. Hi 
storia krajów systemu socjali 
stycznego, które w przeważają 
cej większości były mniej lub 
bardziej opóźnione w rozwoju 
— i dziś jeszcze niektóre z nich, 
jak Chińska Republika Ludo­
wa, do takich należą — wyka­
zała, jak szybko można się wy 
dobywać z zacofania, krocząc 
socjalistyczną drogą rozwoju. 
Dla krajów zacofanych obję­
tych systemem kapitalistycz­
nym tempo rozwoju krajów so 
cjalistycznych jest nieosiągal­
ne.

Nawet dla osiągnięcia tylko 2 
proc, wzrostu dochodu narodo­
wego na 1 mieszkańca krajom 
tym brakuje 13—14 mld. dola­
rów rocznie. Gdyby nawet ja­
kimś cudem udało im się o- 
siągnąć ten 2 proc, wzrost, to i 
tak krajom, w którym dochód 
na 1 mieszkańca nie przekra­
cza obecnie 100 dolarów rocz­
nie — a obejmują cne ok. mi­
liarda ludzi świata kapitalisty 
cznego — potrzeba by było po­
nad 7 dziesięcioleci, aby osiąg 

nąć dochód narodowy przypa­
dający dzisiaj na 1 mieszkańca 
Polski.

Różnice w tempie rozwoju 
krajów zacofanych, objętych so 
cjalistycznym i kapitalistycz­
nym systemem społecznym, wi 
dać najlepiej na przykładzie 
Chin i Indii. W latach 1950— 
1959 średnioroczne tempo 
wzrostu produkcji przemysło­
wej ChRL wynosiło 29 proc., a 
w Indiach tylko ok. 5 proc.

Krajom zacofanym potrzeb­
ne są długoterminowe i nisko 
oprocentowane kredyty pań­
stwowe. Tym warunkom adpo 
władają kredyty udzielane im 
przez Związek Radziecki i inne 
państwa socjalistyczne. Nato­
miast bardziej uciążliwe są dla 
nich kredyty rządowe państw 
kapitalistycznych. Oprocento­
wanie tych kredytów jest wyż 
sze, niż kredytów socjalistycz­
nych o ok. 5 proc., ponadto 
spłata ich jest trudniejsza z u- 
wagi na rolno-surowcową 
strukturę eksportu krajów za­
cofanych.

Kraje nierozwinięte muszą 
sprzedawać swoje produkty i 
kupować niezbędne im towary 
po cenach ustalonych przez 
wielkie monopole kapitalistycz 
ne.

Rozwierają one coraz bar­
dziej nożyce cen między surow 
cami a gotowymi wyrobami 
przemysłowymi, ściągając w 
ten sposób olbrzymi haracz, z 
krajów nierozwiniętych. które 
zmuszone są sprzedawać swoje 
produkty nawet poniżej kosz­
tów własnych. Spadek cen na 
surowce pogłębia się szczegól­
nie w okresach kryzysów gos­
podarczych, które raz po raz. 
nawiedzają wysoko rozwinięte 
kraje kapitalistyczne, szczegół 
nie Stany Zjednoczone.

Według danych ONZ. w re­
zultacie spadku cen surowców 
w okresie recesji, która nawie 
dziła Stany Zjednoczone w la­
tach 1951 58 kraje eksportują­
ce surowce straciły rocznic ok. 
2 mld. dolarów, tj. równowar­
tość pożyczek udzielonych im 
przez międzynarodowy bank od 
budowy i rozwoju w ciągu 6 
lat.

Wskaźnik cen eksportowych 
towarów wytwarzanych w kra 
.ach słabo rozwiniętych spadł 
w r. 1959 o dalsze 3.2 proc.

A co przynoszą krajom za­
cofanym prywatne inwestycje 
monopoli kapitalistycznych9 
Kapitał prywatny idzie tam, 
gdzie węszy wielkie zyski. Sto 
pa zysku osiągana od kapita­
łów inwestowanych w krajach 
zacofanych sięga rocznie czę­
sto ,30 i więcej procent. Tak 
np. nakłady inwestycyjne na 
wydobycie 1 tony ropy nafto­
wej w latach 1949—1958 wyno­
siły w St. Zjedn. 12.3 dolara, 
a na Środkowym Wschodzie 
tylko 1,18 dolara. To też mo­
nopole amerykańskie rzuciły 
się na naftę krajów Środko­
wego i Bliskiego Wschodu. Na­
kłady inwestycyjne monopoli 
kapitalistycznych w krajach 
zacofanych zwracają się prze­
ciętnie w ciągu 3—4 lat. po 
czym dalsze przepompowywa­
nie dochodu narodowego tych 
krajów do kies monopoli ka­
pitalistycznych odbywa się już 
bez żadnej rekompensaty.

Do jakiego stopnia dochodzi 
eksploatacja i panowanie mo­
nopoli amerykańskich nad kra 
jami Ameryki Łacińskiej wy­
mownie świadczy przykład 
Gwatemali. W ich rękach zna- 
lazły się prawie całkowicie 
plantacje trzciny cukrowej, ba 
nanów i kawy. Roczne zyski, 
jakie ciągną monopole z elek­
trowni przekraczają wartość 
całego ich wkładu inwestycyj­
nego.

Na tym tle uwidaczniają się 
jaskrawo przyczyny buntów i 
powstań zbrojnych narodów A- 
meryki Łacińskiej. Na tym tle 
uwypuklają się również przy­
czyny wściekłej kampanii im­
perializmu amerykańskiego 
przeciwko Kubie i jej rządowi, 
organizowanie dywersji i zbrój 
nych band kontrrewolucyj­
nych dla obalenia władzy lu­
du kubańskiego. Imperializm 
amerykański ogarnia strach, 
źc za przykładem Kuby pójść 
mogą inne kraje Ameryki Ła­
cińskiej.

Dawna kapitalistyczna dro­
ga rozwoju, przez którą prze­
szły dzisiejsze wysoko rozwi­
nięte kraje kapitalistyczne, 
jest już obecnie zamknięta 
przed krajami opóźnionymi w 
rozwoju. Zamknął ją imperia­

lizm i kapitał monopolistycz­
ny.

W tej sytuacji nie tylko na­
rody znajdujące się jeszcze w 
kolonialnej niewoli, lecz także 
narody, które zrzuciły już z 
siebie jarzmo kolonialne i wy­
walczyły sobie niepodległo1 ć. 
a także narody dawnych kra­
jów zależnych muszą prowa­
dzić walkę z imperializmem, 
są niejako skazane na tę wal­
kę bardziej, niż narody innych 
krajów.

Marks mówił, że kapitalizm, 
rodząc się do życia, zrodził 
jednocześnie swego grabarza 
klasę robotniczą. W stosunku 
do imperializmu formuła ta 
wymaga rozszerzenia. Impe­
rializm rodząc się do życia, 
zrodził jednocześnie swego 
grabarza w postaci wszystkich 
uciśnionych i eksploatowa­
nych przez niego narodów.

Sytuacja wewnętrzna w kra 
jach nowo wyzwolonych i za­
leżnych jest wybitnie zróżni­
cowana. Jedne z nich pod kie­
rownictwem szerokiego demo­
kratycznego frontu narodowe­
go od komunistów do burżua- 
zji narodowej wstąpiły na to­
ry postępowych reform likwi­
dacji pozostałości feudalizmu 
i ustroju plemiennego, rozwo­
ju państwowa - kapitalistycz­
nego przemysłu. W innych 
warstwy rządzące, prowadząc 
na zewnątrz politykę antyim- 
perialistyczną i dążąc do go­
spodarczego usamodzielnienia 
się, zwalczają równocześnie 
nieraz metodami brutalnej 
przemocy ruch komunistycz­
ny i dość nieśmiało realizują 
niezbędne reformy społeczne. 
Jeszcze w innych do głosu do­
szły siły ludowe, które łączą 
w jedno postępowy rozwój 
społeczny z antyimperiali- 
styczną rewolucją, wprowa­
dzają swe kraje na tory roz­
woju niekapitalistycznego i 
budują nowe państwa de­
mokracji narodowej.

Komuniści wszędzie walczą 
w pierwszych szeregach zjed­
noczonych frontów narodo­
wych, popierają samodzielna, 
narodową ; antyimperialistycz 
ną politykę. Równocześnie 
zwalczają siły reakcyjne i dą­
żą do urzeczywistnienia najda 
lej idących przeobrażeń i po­
stępowych reform demokra­
tycznych. wiodących do utwo­
rzenia państw demokracji na­
rodowej.
WALKA KLASY ROBOTNI­
CZEJ PRZECIWKO WSZECH 
WŁADZY KAPITAŁU MONO 

POLISTYCZNEGO
Walka klasy robotniczej prze 

ciwko wszechwładzy kapitału 
monopolistycznego w wysoko 
rozwiniętych krajach kapita­
listycznych tworzy trzeci'wiel­
ki międzynarodowy front kla­
sowy na arenie współczesnej 
historii. Jego znaczenie polega 
na tym, że przebiega on po­
przez cytadele imperializmu. 
Dla zwycięstwa socjalizmu w 
skali międzynarodowej nie wy 
starczą same sukcesy naszego 
<■ bozu w rywalizacji dwóch sy 
stemów, choć mają one olbrzy­
mie znaczenie dla rozpowszech 
nienia idei socjalizmu i wzro­
stu sił rewolucyjnych. Auto­
matyczny krach kapitalizmu 
nie nastąpi w żadnym kraju. 
Kapitalizm może być obalony 
jedynie w rezultacie walki kia 
sy robotniczej i ogółu ludzi 
pracy.

Ruch robotniczy na Zacho­
dzie ma przeciwko sębi^ -naj­
bardziej doświadczoną' buJrżua- 
zję — rozporządzającą /wiel­
kimi zasobami materialnymi, 
nadzwyczaj rozbudowanym 
aparatem państwowym. Ale 
zarówno tam, gdzie komuni­
ści mają za sobą poparcie wie­
lomilionowych mas, jak i tam. 
gdzie Inie tworzą dotychczas 
ruej?u masowego, widmo ko­
munizmu trwoży burżuazję, a 
walka z rewolucyjnym ruchem 
robotniczym stanowi oś poli- 
tyfcl wszystkich reakcyjnych 
rządów. Antykomunizm stał 
się religią klas panujących 
krajów kapitalistycznych.

W krajach imperialistycz­
nych ustrój kapitalistyczny 
posiada dziś jeszcze pewne 
cechy żywotności, w gospodar­
ce kapitalistycznej przejawia­
ją się jeszcze tendencje roz­
wojowe. Wysoki rozwój sił 
wytwórczych i wysoka wy­
dajność pracy oraz eksploata­
cja przez monopole kapitali­
styczne i ich państwa — kra­

jów opóźnionych w rozwoju i 
krajów zależnych, jak też na­
rodów pozostających jeszcze 
w jarzmie kolonialnym impe­
rializmu — wszystko to stwo­
rzyło warunki, w których kla­
sa robotnicza tych krajów pc- 
przez swoje organizacje związ­
kowe i masowe strajki wywal­
czyła sobie stopę życiową naj­
wyższą w całym systemie ka­
pitalistycznym. Lepsze niż w 
innych krajach położenie ma­
terialne klasy robotniczej spo­
wodowało, że kapitalizm, jako 
ustrój społeczny czuje się tam 
najmocniej ugruntowany, mi­
mo że klasa robotnicza jest 
tam najliczniejsza. Na tym 
gruncie zrodził się socjalde­
mokratyczny reformizm, nego­
wanie nauki marksistowskiej, 
tendencje do poprawiania i 
ulepszania ustroju kapitali­
stycznego lecz nie do jego oba­
lania. Żaden reformizm nie po­
trafi jednak zlikwidować 
sprzeczności miedzy klasą ro­
botniczą i monopolami kapi­
talistycznymi, między intere­
sami imperializmu a interesa­
mi narodów.

Współczesny kapitalizm 
przekształca się w kapita­
lizm państwowo - monopoli­
styczny. Nie likwiduje to by­
najmniej przeciwieństw klaso­
wych w społeczeństwach kra­
jów kapitalistycznych, a na 
edwrót jeszcze bardziej je 
zaostrza i pogłębia. Przeci­
wieństwa te stwarzają nie­
uchronnie podłoże dla potęż­
nych starć społecznych i walk 
politycznych klasy robotni­
czej. Przykładem tego może 
być Belgia.

Nagle to „państwo dobroby­
tu" i „klasowej sprawiedli­
wości" zalała ogromna fala 
strajków i demonstracji ulicz­
nych skierowana przeciwko 
m on opel om k a p i (a 1 is t y cz ny m 
i ich rządowi, który zmobili­
zował wszystkie siły, ściągnął 
nawet swe formacje wojsko­
we z Niemiec Zachodnich dli 
zdławienia walki belgijskich 
robotników i belgijskiego na­
rodu.

Przykład Belgii dowodzi, że 
za fasadą tzw. dobrobytu w 
wysoko rozwiniętych krajach 
zachodnich kryją się głębo­
kie przeciwieństwa klasowe, 
bezrobocie, wyzysk i wszech­
władza kapitału państwowo- 
monopolisty cznego, kryzys go­
spodarki kapitalistycznej. W 
Stanach Zjednoczonych, które 
w okresie powojennym prze­
żywają już czwarty z kolei 
kryzys, tzw. recesję swojej go­
spodarki, bezrobocie osiągnęło 
nic notowane od lat rozmiary, 
obejmując ok. 5 min. ludzi, tj. 
prawie 7 proc, ogółu zatrud­
nionych.

Komuniści opowiadają się za 
pokojową drogą rewolucji so­
cjalistycznej w państwach ka­
pitalistycznych. W tej sprawie 
narada potwierdziła tezę dekla 
racji z 1957 r. Rozwój sytuacji 
w świecie, szczególnie dalsze 
sukcesy krajów socjalistycz­
nych. sprzyjać będą przechodzę 
niu do socjalizmu w innych 
krajach bez wojny domowej, w 
drodze potężnych, rewolucyj­
nych ruchów masowych. Jed­
nakże w sytuacji, gdy burżua- 
zja przy pomocy swego pań; 
stwa zagradzać będzie siłą dró 
gę rewolucyjnym przemianom, 
których domagać się będzie kia 
sa robotnicza i masy ludowe, 
walka klasowa może przera­
stać w zbrojne konflikty.

URATOWANIE POKOJU — 
HISTORYCZNA MISJA 

KOMUNISTÓW
Centralnym zagadnieniem na 

rady moskiewskiej była spra­
wa wojny i pokoju.

Odpowiedź na pytanie, w 
jaki sposób, pokojowy czy pn- 
przeż wojnę, zostaną rozwią­
zane podstawowe przeciwień­
stwa naszej epoki: walka 
dwóch systemów, wyzwoleń­
cza walka narodów o wolność 
z imperializmem, walka klasy 
robotniczej z państw owo-mo­
nopolistycznym kapitałem — 
ma dziś rozstrzygające wprost 
znaczenia dla losów ludzkości.

Komuniści opowiadają sic 
zdecydowanie za drogą poko­
jową. wykluczającą stosowania 
niszczycielskich środków współ 
czesnej wojny.

Proces wyzwalania się na­
rodów spod kolonialnej domi­
nacji imperialistycznej i zawi­
słości niejednokrotnie dopro
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światowego ruchu komunistycznego
w listopadzie 1960 r. złożone przez Władysława Gomułkę na VII plenum KC PZPR
wadzał już do wojen, choć 
wiele krajów uzyskało niepo­
dległość drogą pokojową. 
Obecnie w różnych częściach 
świata imperialiści usiłują 
zbrojną interwencją i wojsko­
wą okupacją zahamować po­
stępy ruchu wyzwoleńczego — 
w Algierze, w Laosie, w Za­
chodnim Irianie, we Wschod­
niej Afryce itd. Komuniści 
domagają się przyznania wszy 
stkim narodom prawa do sa- 
mookreślenia i pełnej niepo­
dległości. Najlepiej, gdy dzie­
je się to w drodze pokojowej, 
bez rozlewu krwi i ofiar. 
Jednakże, jak uczy doświad­
czenie, nie wszędzie możliwe 
jest osiągnięcie tego celu bez 
walki zbrojnej. Tam, gdzie 
kolonializm zagradza drogę 
do wolności siłą wojskową, 
gdzie ucieka się do zbrojnej 
interwencji, sprawiedliwa 
wojna wyzwoleńcza jest nie­
uchronna. Takie wojny ko­
muniści bezwarunkowo popie­
rają, gdyż odpowiadają one 
interesom narodów i ogólnym 
interesom walki z imperia- 
1 izmem i z niebezpieczeństwem 
wojny światowej.

Antagonizm między dwoma 
systemami: socjalistycznym i 
kapitalistycznym ma odmien­
ny charakter — jest to prze­
ciwieństwo klasowe, społecz­
ne, ale zarazem jest to prze­
ciwieństwo między potężnymi 
organizmami państwowymi 
rozporządzającymi wielkim 
potencjałem techniczno-woj­
skowym. Wszelkie próby roz­
strzygnięcia walki dwóch sy­
stemów w drodze zbrojnej 
prowadzą do wojny światowej.

Wojna światowa praktycz­
nie biorąc może wyniknąć tyl­
ko między obozem socjali­
stycznym a obozem imperiali­
stycznym.

Ruch klasy robotniczej od 
swego zarania był przeciwni­
kiem wojen. Narada podkre­
śliła, iż „fakt, że obie wojny 
światowe rozpętane przez im­
perializm zakończyły się re­
wolucjami socjalistycznymi, 
nie oznacza bynajmniej, że 
drogą do rewolucji społecznej 
musi prowadzić poprzez nową 
wojnę światową..."

Walka między światem so­
cjalizmu a światem kapita­
lizmu może i powinna się roz­
strzygać nie w pożodze wojny 
światowej, a na drodze poko­
jowego współzawodnictwa, 
pokojowego współistnienia.

Narada moskiewska z całą 
mocą oświadczyła, że „komu­
niści widzą swą misję dziejo­
wą nie tylko w tym, żeby 
znieść w skali światowej wy­
zysk i nędzę i na zawsze wy­
eliminować z życia ludzkości 
możliwości wszelkiej wojny, 
lecz i w tym, aby już. we współ 
ezesnej epoce uwolnić ludz­
kość od koszmaru nowej woj­
ny światowej”.

Nasza epoka postawiła ludz­
kość twarzą w twarz ze śmier 
cią atomową, ale równocześnie 
po raz pierwszy w dziejach po 
wołała do życia tak potężne po 
stępowe siły społeczne, które 
już obecnie są w stanie zagro­
dzić drogę wojnie światowej i 
uratować pokój między naro­
dami.
, Prowokacyjne loty szpiegów 

skie lotnictwa amerykańskie­
go, podniesione do rangi ofi­
cjalnej polityki USA przez by 
lego ich prezydenta,' udaremni 
ły wprawdzie spotkanie na naj 
wyższym szczeblu, ale równo­
cześnie ujawniając agresywne 
oblicze polityki Stanów Zjcdno 
czonych, poderwały ich pre­
stiż w całym święcie.

System paktów i baz wojsko 
Wych USA na Dalekim i Blis­
kim Wschodzie znalazł się w 
stanie kryzysu, szereg mario­
netkowy eh rządów azjatyckich 
zostało zmiecionych przez de- 
^okratyczny ruch narodowy. 
Bankructwo amerykańskiej po 
myki z pozycji siły przyczyni­
ło się do klęski wyborczej par­
tii republikańskiej w wybofach 
Prezydenta. Naród amerykań- 
shi głosując za Kennedy m gło- 
sował za polityką pokoju Sta­
nów Zjednoczonych.

. Zmienił się korzystnie układ 
sił w ONZ, a państwa neutral 
ne występują na arenie między 
narodowej jako coraz doniosłe j 
s*y czynnik pokoju, rozbroje­
nia i likwidacji kolonializmu, 
sprzymierzając się z państwa­
mi socjalistycznymi.

I choć niebezpieczeństwo woj 
ny wciąż jest aktualne — ist­
niejące napięcie i trwający wy 
ścig zbrojeń czyni je wciąż 
groźnym — coraz więcej jest w 
świeeie sił, które mogą okieł­
znać awanturnicze koła impe­
rializmu, których polityka pro 
wadzi do atomowej katastrofy.

Im dłużej trwać będzie po­
kój światowy, tym większe bę 
dą szans£, że nie zostanie on 
zburzony, tym bliżej będziemy 
historycznej chwili, gdy prze­
waga sił socjalizmu nad impe­
rializmem będzie tak wielka, 
iż wojna światowa stanic się 
niemożliwa.

Narada moskiewska potwier 
dziła stanowisko zajęte w de­
klaracji 1957 r., że ..niewzru­
szoną podstawą polityki zagra 
nicznej krajów socjalistycz­
nych jest leninowska zasada po 
kojowego współistnienia i go­
spodarczego współzawodnic­
twa krajów socjalistycznych 
z krajami kapitalistycznymi”.

Pokojowe współistnienie po­
między państwami socjalistycz 
nymi i kapitalistycznymi ozna 
cza, że z arsenału środków wal 
ki obu światów wyłą­
cza się politykę przy­
gotowań do wojny i samą 
wojnę — wojny światowe i 
wojny lokalne — że obie stro­
ny wyrzekają się narzucania 
siłą zbrojną swego ustroju in 

nym państwom, że wszystkie 
sprawy sporne między pań­
stwami rozwiązuje się w dro­
dze rokowań, że polityka blo­
ków wojskowych ustępuje poi i 
tyce szerokiej współpracy gos 
podarczej i kulturalnej, że na­
stępuje redukcja środków pro 
wadzenia wojny aż do całkowi 
tego i powszechnego rozbroje­
nia.

Wszystkie partie komunisty­
czne i wszystkie państwa socja 
listyczne stoją niezachwianie 
na pozycjach pokojowego współ 
istnienia.

Hasło pokojowego współ­
istnienia państw o różnych 
ustrojach jest dziś tak szero­
ko popierane na święcie, że 
posługują się nim nieraz lu­
dzie, którym ta zasada jest 
najzupełniej obca. Jednakże 
w polityce liczą się nie słowa 
lecz czyny.

W praktyce realizacja po­
kojowego współistnienia na­
trafia od wielu lat na opory w 
państwach paktu atlantyckie­
go, a zwłaszcza w Stanach 
Zjednoczonych, a w Europie —• 
w bońskim rządzie niemiec­
kich militarystów i odwetow­
ców.

Na ubiegłorocznej grudnio­
wej sesji NATO w Paryżu 
►Strauss ■— minister obrony 
rządu bońskiego ponownie 
wystąpił z rozwiniętym pro­
gramem zaostrzenia napięcia 
międzynarodowego. Kwinte­
sencja tego programu to żą­
danie wprowadzenia w- życie 
porozumienia Norstad — Ade- 
nauer — Spaak w sprawie 
utworzenia tzw. czwartego 
mocarstwa atomowego — 

Sprzedali teraz połowę działki, na 
której stał domek zostawiony przez 
ojca, można już było, na c^uższy czas 
zniknęły tak zawsze gnębiące finan­
sowe trudności.

Tam, w domu, było dobrze, tutaj 
też dziwnie się ułożyło z tym auto­
stopem. Ugrzęźli przez ślepy traf _ w 
głuchej dziurze, na Ziemi Lubuskiej, 
wokoło dobrzy ludzie i przede wszyst 
kim ta dziewczyna. Zostanie potem 
cudne wspomnienie...

Czy tylko wspomnienie? Ta myśl 
wydała mu się okrutna. Zwrócił się 
do dziewczyny:

— Panno Krysiu, myślałem, że chy 
ba i po tych moich wczasach będzie­
my się widywali, prawda?

Oczy jej były takie niebieskie i ta­
kie duże.

— Trochę daleko Warszawa od 
Międzyrzecza... Może sobie raz na 

rok prześlemy najlepsze życzenia, A 
potem i to czas zniszczy, każdy bę­

dzie żył swoimi sprawami, własnym 
życiem.

Aż poderwał się z miejsca, olśnio­
ny nagłym pomysłem.

—- Przecież może pani starać się 
o pracę w Warszawie. Pielęgniarek 
wszędzie brakuje, słyszałem.

— Wrócę na dawne miejsce.
Powiedziała to jakoś głucho. Spoj­

rzał. zasępiła się. znów jakby przy­
gasiły ją przykre myśli.

— Chodźmy już...
Tak wyraziście zawód musiai się 

odmalować na jego twarzy, że wy- 
buchnęła śmiechem i chcąc złagodzić, 
pogłaskała go delikatnie po ręku.

— Przejdziemy się po lesie. Grzy­
bów wciąż w bród, choć słońce teraz 
pali i nie ma deszczów. Napiła się 
ziemia poprzednio.

Podniósł się niechętnie, nelen obaw, 
że spacer zakończy się wkrótce po­
wrotem do domu i wtedy poszarzeje 
znów wszystko, skończy się uroda 
tych chwil nad -wodą.

— No co, Romku? — wydęła dzie­
cięco usta.

— Jak pani powiedziała? Jak?
— Prosto. Tuż dobrze się znamy, 

tyle cię razy opatrywałam, że sądzę, 
iż możemy mówić sobie na ty. Praw­
da?

— Tttak — wyjąkał.
Grzybów wcale nie było. Ale była 

mała, bujnie porosła polanka. Siedli 
pod drzewem i wtedy Roman sam nie 
wiedział, jakim sposobem zdobył się 
na odwagę. Sięgnął nagle ramieniem, 
opasał kibić dziewczyny, drżąc cały 
przybliżył wargi do jej ust.

Długi był pocałunek, aż w końcu tchu 
obojgu zabrakło, musieli się oderwać 
od siebie. Zwariowany z zachwytu, 
wychudzony chłopiec otworzył usta, 
chciał coś mówić, może zaklinać, że 
kocha, że pragnąłby tak zawsze cało­
wać i jeszcze mocniej, jeszcze gorę­
cej. Ale Kryska szybkim ruchem 
dłoni przykryła mu wargi.

— Nie trzeba — szepnęła — Nie 
chcę słów. Nic nie mów.
Patrzał na nią zdziwiony. Wtedy 
szepnęła wyjaśniająco:

— Ja boję się słów.
Przycisnął dłoń jej do ust. W tej 

samej chwili zza grubego pnia sosny 
rozległ się niepowstrzymany już chi­
chot, zaraz zawtórował mu drugi.

Zerwali się. Roman wściekły, dziew 
czyna speszona.

— Benek, Tolek — krzyknęła.
Ucichło. Ale zaraz wynurzyli się na 

polanę z jeszcze roześmianymi 
minami.

— Świntuchy. To wstyd podglądać.
.— Kryska, kiedy nie tak. My wcale 

nie chcieliśmy patrzeć, jakeście się 
całowali. My dla was śniadanie nie­
śliśmy nad wodę, a potem po zdep­
tanej trawie domyśliliśmy się że je­
steście gdzieś w lesie.

— Nawet wołaliśmy — dopełniał 
Tolek.

ROZDZIAŁ X.
Pomimo przedwieczornej godziny 

nawet nad wodą nie odczuwało się 
rzeźwiejszego tchnienia. Prażyło od 
kilku dni, ciężko było pracować, byle

wysiłek, pot zlewał ciała. Resztką sił 
schylali się nad wiosłami, zagarniali 
wodę, podrywając z głębi stawiaj’ące 
opór linki sieci. Zataczając szeroki 
krąg łodzie powoli zbliżały się do sie 
bie dziobami. Grube korkowe pławki 
wychylały na powierzchnię. Wikswa 
czujnie ślepił za nimi, mruczał.

Nad niewielkim jeziorkiem zasty- 
ciszy rozrosłe olchy o ciemnych 

liściach, poszyte gęstwą krzewów. Od 
prawa tylko, w stronę sosnowego 
lasu, wolniejsza przestrzeń porastała 
wysoką, kłującą trawą. Przy stąpnię­
ciu nogą grunt uginał się miękko.

Spiętrzyła się trójkątnym klinem 
zamknięta ze wszystkich stron pu­
łapka. Szaleńczo szamotały się w niej 
stłoczone ryby. Wiesiek Stachura i 
starszy rybak z drugiej łodzi uchwy­
cili za podbieraki. Jeszcze parę po­
ciągnięć, mrowie ryby ogłuszyło ich 
trzepotem, oślepiło bryzgami wody, 
rozradowało serca ilością._ Przydały 
się wróżby siwego Wikswy, przydały.

Na dno ciężkich rybackich łodzi 
spadały z podbieraków podłużne i 
obłe ciała linów, szczupaków, karasi, 
okonia i płoci, wzdręgi i leszcza. Zło­
cisto i srebrno zrobiło się na dnie, 
skrzela zalśniły krwawo.

Heniek uśmiechał się do Romana. 
Jeszcze przed dwiema godzinami na­
rzekał, po jakie licho zaprzągł się do 
takiej harówy, teraz i jego rozrado­
wał wieczorny sukces.

(Ciąg dalszy nastąpi) (2 4)

LtWFNm? PAWKTZTA

NATO, co oznacza w praktyce 
uzbrojenie Bundeswehry w 
broń rakietowo-jądrową, znaj­
dującą się już nie pod kontro­
lą amerykańską, lecz w dyspo­
zycji generałów zachodnio- 
niemieckich.

Strauss wypowiedział się 
przeciwko wszelkim planom 
odprężenia, domagał się sta­
nowczo, aby „strategia odstra­
szania została utrzymana”. 
Strauss domaga się kontynuo­
wania zimnej wojny, gdyż — 
jak się wyraził — wie „z 
własnego doświadczenia, jak 
groźna jest formuła pokojo­
wego współistnienia, ponieważ 
działa ona usypiająco”.

Na marginesie tego pro­
gramu przedstawionego w 
imieniu rządu bońskiego nasu­
wa się pytanie, jak kanclerz 
Adenauer godzi ten program 
ze swym rzekomym dążeniem 
do zbliżenia z Polską? W 
przemówieniu wygłoszonym w 
dniu 10 stycznia br. na po­
siedzeniu frakcji parlamentar­
nej CDU i CSU kanclerz 
Adenauer poruszył sprawę 
stosunku NRF do Polski i po­
wiedział: „Uważam, że przy­
puszczalnie możliwe będzie 
zbliżenie z Polską. Uważałbym 
to za dobrą sprawę”.

Trudno, a może i nie trudno 
odczytać w tych mglistych 
słowach, jakie myśli nurtują 
kanclerza Adenauera.

My uważamy, że nie przy­
puszczalnie, ale na pewno, 
zbliżeniu między Polską a 
NRF dopomogłoby walnie 
otwarte przyznanie przez p. 
Adenauera i .jego rząd, iż ist­
niejąca na Odrze i Nysie gra­
nica polsko - niemiecka zosta­
ła ostatecznie ustalona. Wów­
czas na pewno zbliżenie mię­
dzy Polską a NRF mogłoby 
nastąpić i być oparte na rów­
noprawnych podstawach, jak 
równoprawne są stosunki mię­
dzy Polską a NRD.

Narada moskiewska uznając 
całkowitą słuszność założeń, ja 
kimi kierowały się w swej do­
tychczasowej polityce zagrani­
cznej KPZR, i inne partie ko­
munistyczne i robotnicze kra­
jów socjalistycznych, otwarła 
szerokie pole dla realizacji za­
sad pokojowego współistnienia 
dla inicjatywy nowych roko­
wań z państwami kapitalisty­
cznymi w celu doprowadzenia 
do odprężenia i rozwiązania 
różnych problemów światowe­
go pokoju. Niewzruszona jed­
ność polityki wszystkich 
państw obozu socjalistycznego 
wobec imperializmu, jest pier­
wszym i nieodzownym warun­
kiem powodzenia w naszych 
dążeniach do tych celów.

Pokojowe współistnienie do­
tyczy stosunków pomiędzy 
państwami obu systemów spo­
łecznych. Nic oznacza ono rzecz 
jasna wyrzeczenia się walki 
klasowej, wałki ideologicznej, 
walki narodowo-wyzwoleńczej,

Walka o pokojowe współist­
nienie prowadzona konsekwent 

nie przez obóz socjalizmu przy 
niosła naszej sprawie wielkie 
korzyści, podniosła autorytet 
świata socjalistycznego, zdoby 
la mu nowych zwolenników, 
przyjaciół i sprzymierzeńców, 
zwiększyła zaufanie do komu­
nistów wśród wielu narodów.

Walka o pokój, o rozbrojenie, 
której chorążymi są partie ko­
munistyczne i kraje socjalisty­
czne, skupia siły postępowe i 
antyimperialis tyczne, przycią­
ga na stronę komunistów milio 
ny ludzi, przekonywa o tym, że 
socjalizm niesie wyzwolenie od 
strachu przed wojną i zagładą, 
że socjalizm to pokój.

Najważniejszym i rozstrzy­
gającym warunkiem powodze 
nia w walce o urzeczywistnie­
nie historycznych zadań ruchu 
komunistycznego w każdym 
kraju i w skali światowej jest 
międzynarodowa solidarność 
wszystkich partii komunistycz 
nych i robotniczych, jedność 
ideowa, jedność woli i działa­
nia. Jedność ideowa światowe 
go ruchu komunistycznego na 
podstawie zasad żywej i twór­
czej nauki marksizmu-leniniz- 
mu, wykuwała się w ostatnich 
łatach w walce z rewizjoniz- 
mem i z dogmatyzmem. W tej 
walce ruch komunistyczny o- 
krzepł ideowo, uwolnił się w 
wielkiej mierze od szkodli­
wych następstw kultu jednost 
ki. odparował nacisk sił oportu 
nistycznych w wielu krajach, 
rozszerzył swe wpływy polity­
czne wśród mas ludowych.

Związek Komunistów Jugo­
sławii, który przeciwstawił 
swój rewizjonistyczny program 
deklaracji moskiewskiej z 1957 
r„ spotkał się z powszechną i 
pryncypialną krytyką ze stro­
ny wszystkich partii komuni- 
stycznyeh i robotniczych i zna­
lazł się poza ramami światowe 
go ruchu komunistycznego.

Jednakże fakt, że rewizjo- 
nizm został w zasadzie prze 
zwyciężony w naszym ruchu, 
nie zwalnia nas z obowiązku 
zachowania ideologicznej czuj 
ności wooec rewizjonizmu i pra 
wicowego oportunizmu.

Wskazując na konieczność 
walki z rewizjonizmem jako 
z głównym niebezpieczeń­
stwem, narada wezwała rów­
nież do walki z dogmatyzmem 
i sekciarstwem, które jeśli nie 
■okazuje się im konsekwentne­
go odporu ..mogą się stać głów 
nym niebezpieczeństwem na 
tym lub innym etapie rozwoju 
poszczególnych partii”.

Świat kapitalistyczny wciąż 
nie ęhce wyrzec się myśli, że 
w łonie światowego ruchu ko­
munistycznego. w łonie obo­
zu socjalistycznego nastąpi 
rozłam, który osłabi jego siły 
i powstrzyma jego nieustają­
cy rozwój. W okresie poprze­
dzającym naradę i w czasie 
jej trwania, wszystkie tuby 
burżuazyjnej propagandy prze 
ścigały się w przepowiedniach 
i wymysłach na temat rozbi­
cia w naszym ruchu, rzeko­
mego niepowodzenia narady.

Narada przekreśliła te ra­
chuby. Przyczyniła się ona do 
ugruntowania jedności i zwar­
tości ideowej i politycznej 
szeregów międzynarodowego 
ruchu komunistycznego, wy­
pracowała i jednomyślnie 
uchwaliła programowe doku­
menty, którymi powinny się 
kierować wszystkie bratnie 
partie w swej działalności i 
w walce, którą prowadzą na 
wszystkich kontynentach świa­
ta i we wszystkich krajach 
o zwycięstwo sprawy pokoju 
i socjalizmu. Narada po­
twierdziła w całej rozciągłości 
leninowskie zasady proleta­
riackiego internacjonalizmu i 
leninowskie normy w stosun­
kach między partiami i kraja­
mi socjalistycznymi, które sfor­
mułowała deklaracja z 1957 r.

Wszystkie partie są nieza­
leżne, równoprawne i solidar­
ne w zakresie polityki we­
wnętrznej partii komunistycz­
nych i robotniczych, w zakre­
sie dróg budownictwa socja­
lizmu i dróg rozwoju rewolu­
cji socjalistycznej w każdym 
•kraju. Na międzynarodowych 
naradach ustalamy ogólne za­
sady, ogólne marksistowsko- 
leninowskie prawidłowości, 
wynikające ze sprawdzonego 
historycznie doświadczenia w 
skali międzynarodowej.

Każda partia jest samodziel­
na i ponosi odpowiedzialność 
wobec klasy robotniczej i ludu 
pracującego własnego kraju, 
a zarazem wobec całego mię­
dzynarodowego ruchu robotni­
czego i komunistycznego. Rów­
nocześnie narada położyła 
szczególny naciskana koniecz­
ność całkowitej jednolitości 
strategii i ściśle uzgodnionej 
taktyki wszystkich partii ko­
munistycznych i robotniczych, 
kierujących państwami socja­
listycznymi, na arenie między­
narodowej w stosunku do 
imperializmu.

Między krajami socjalistycz­
nymi nie istnieją żadne obiek­
tywne przesłanki dla sprzecz­
ności interesów. Przeciwnie, 
jedność naszych interesów 
i celów, stwarzająca trwałą 
podstawę jednolitej polityki 
zagranicznej, daje nam na 
arenie międzynarodowej prze­
wagę nad światem kapitali­
stycznym. osłabionym przez 
wewnętrzne sprzeczności.

W obozie państw socjali­
stycznych szczególna rola i 
szczególna odpowiedzialność 
ciąży na Związku Radziec­
kim, jako na najpotężniej­
szym kraju socjalistycznym, 
posiadającym w swym rozpo­
rządzeniu najbardziej nowo­
czesne środki obrony — jako 
na kraju, zajmującym kluczo­
wą pozycję na arenie między­
narodowej. Radziecka broń 
rakietowo-jądrowa strzeże dziś 
pokoju i bezpieczeństwa wszy­
stkich krajów socjalistycz­
nych, osłania je przed ataka­
mi ze strony imperialistów.

W ramach międzynarodo­

wej polityki obozu socjali­
stycznego, każdy z krajów so­
cjalistycznych może i powi­
nien podejmować różne poczy­
nania, inicjatywy, związane 
z jego konkretnymi interesa­
mi, z jego regionem geogra­
ficzno - politycznym, a!e po­
winny to być kroki podporząd­
kowane ogólnemu, wspólnie 
uzgodnionemu kierunkowi 
działania.

Na obecnym etapie rozwoju, 
myśl-teoretyczna i polityczna 
światowego ruchu robotnicze­
go, która oświetla drogi i cele 
jego walki — to wspólne 
dzieło i wspólny dorobek 
wielu partii. Tylko w tępych 
głowach reakcjonistów i wro­
gów socjalizmu mogły się wy­
lęgnąć prostackie poglądy, że 
jeana partia mogłaby ustalać 
linię polityczną dla tak po­
tężnego, wszechświatowego 
ruchu, jaki tworzy dziś 36- 
milionowa armia komunistów 
w 87 krajach kuli ziemskiej. 
Jest to równie niepotrzebne 
jak i nierealne.

Historia wyznaczyła KPZR 
w naszym ruchu miejsce 
szczególne, miejsce ogólnie 
uznanej przez wszystkie par­
tie awangardy, jako najbar­
dziej doświadczonej i zahar­
towanej partii światowego ko­
munizmu, której internatjo- 
nalistyczna postawa i do­
świadczenie, nagromadzone w 
toku walki o socjalizm, mają 
zasadnicze, znaczenie dla wszy­
stkich partii.

Naszą partię łączą z KPZR 
więzy braterskiej solidarności, 
umocnione bardziej niż kiedy­
kolwiek wspólnotą ideologii, 
wspólnymi tradycjami i boja­
mi, wspólnotą najżywotniej­
szych interesów naszych naro 
dów. Dziś stosunki nasze tak 
na płaszczyźnie partyjnej jak 
i państwowej, dzięki leninow­
skiej polityce kierownictwa 
KPZ i dzięki osobistemu wkła 
dowi tow. Chruszczowa są lep 
szc i bliższe niż kiedykolwiek 
w przeszłości.

Delegacja nasza na naradzie 
moskiewskiej wyrażając swo­
je całkowite poparcie dla za­
sad oświadczenia i apelu do 
narodów działała zgodnie z 
ustaloną na III Zjcździe linią 
generalną naszej partii. Doku 
menty te stanowią potwier­
dzenie słuszności naszej do­
tychczasowej polityki, są zara 
zem programem działania i 
drogowskazem na przyszłość. 
Będziemy je wcielać w życie 
na froncie.budownictwa socja­
listycznego, rozwijając wszech 
stronnie gospodarkę i kulturę 
naszego kraju i na arenie mię 
dzynarodowej — we wspólnej 
walce całego socjalistycznego 
obozu i całego międzynarodo­
wego ruchu komunistycznego 
przeciwko imperializmowi i 
reakcji, o pokojowe współist­
nienie wszystkich państw, o 
trwały pokój między wszystki 
mi narodami świata. (PAP).
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W prywatnym handlu stanęły zegary Ty la e Kamil — zielona światło!

Królestwo Merkurego spod znaku pry­
watnej inicjatywy — wszelkich roz­
miarów gabloty, zapchane okna wy­
stawowe, jaskrawe szyldy, kraty 
i kłódki...

Prywatny handel! Miał uzu­
pełniać handel uspołeczniony, 
przede wszystkim zaś — sieć 
handlowych placówek i asor­
tyment towarów. Jak to wy­
gląda w praktyce?

Na Starym Mieście znajdu­
ją się 143 prywatne sklepy ar­
tykułów przemysłowych i 38 
— spożywczych. Ale! Miesz­
kańcy Nowego Miasta — dziel 
nicy, której handlowa mapa po 
siada dużo białych plam, ko­
rzystać mogą z działających w 
tym rejonie ...12 nięuspołeez- 
monych, placówek. Tak jest w 
Poznaniu i gdzie indziej.

Koniec z f,GalIuxem“ i...
VV ystarczy przejrzeć liczne 
’ T gabloty i wystawy kup- 

eów handlujących galanterią, 
konfekcją i obuwiem, porów­
nać je z wystawami sklepów 
MHD czy PSS: poza nielicz­
nymi wyjątkami, klient znaj - 
cizie tam podobne towary, ja­
kie są w uspołecznionych skle 
pach, przy czym w szeregu 
wypadków jakość ich pozosta­
wia wiele do życzenia. Tak 
jest; minęły czasy, gdy sklep 
prywatny rzeczywiście bił na 
fłowę nasz? „Gailuxy” wielo­
rakim i — wytwornym zaopa­
trzeniem.

Kilka lat temu w handlu ptii- 
irtwowym istniały rozdzielniki, za o 
patrzeniowiec miał związane ręce 
licznymi zarządzeniami, a produk 
eja państwowa przedstawiała sza­
rzyznę, niegodną bliższego zain­
teresowania. Wtedy to handel 
prywatny ze swymi kontaktami z 
(zagranicą, z plejadą własnych wy 
twórców i doskonałym wyczuciem 
potrzeb rynku, spełnia! (nietrud­
ną) rolę, uzupełnienia oczywistych 
braków produkcji i indolencji han 
dl u uspołecznionego. Wymagający 
nabywca mógł wówczas z powo- 
dzeniem ubrać się u prywatnego 
kupca, jeśli,., jeśli miał dosyć pie-

Dzisiaj nastąpiła zasadnicza 
wmia-na na rynku. Państwowe 
i spółdzielcze przedsiębiorstwa 
handlowe mają swobodę do­
boru dostawców, mają coraz 
więcej lepszych i tańszych to­
warów, więcej nowoczesnych, 
estetycznych sklepów. Dla wła­
ścicieli sklepów prywatnych 
ezas stanął. W wyglądzie ich 
wystaw (najczęściej gablot) 
nie się prawic nie zmieniło.

Grzechy te można by osta­
tecznie wybaczyć. Trudno jed­
nak przejść do porządku dzijen 
nego nad kombinacjami doko­
nywanymi przez niektórych 
właścicieli sklepów.

Jak „fo“ nazwać?
V rosumiałe, że nie można 
r ‘ stawiać znaku równości 

między nieuczciwością a pry­
watnym handlem, jednak wie­
le do myślenia daje fakt, że wy 
działy finansowe w 95 wypad­
kach na sto nie przyjmują za 
dowód ksiąg podatkowych skle 
pow z art. przemysłowymi. 
Nie ma innej rady, skoro po­
datnicy ukrywają prawdziwe 
obroty. •)

Tym wszystkim, którzy po­
wyższe wywody uważać chcą 
za nowy „nalot” na inicjatywę 
prywatną, wypada dorzucić 
kilka przykładów w formie 
uzupełnienia.

W 1959 roku na podstawie 
ksiąg i zeznań pani H., roczny 
jej podatek miał wynosić 33,5 
tys. zł. Władze finansowe zna­
lazły jednak podstawy do pod 
wyźszenia podatku do 105,5 
tys. zł. Pani H. wszystko za­
płaciła w terminie. Part M. 
wyliczył sobie 61.1 tys. podat­
ku, wydział finansowy — pod­
wyższył go przeszło trzy razy, 
na 200,4 tys. zł. Pan M. zapła­
cił i miejsca. Panu D. pier­
wotny podatek w wysokości 
59.3 tys zł podwyższono do 193 
tysięcy. Zapłacił i sprzedaje 
dalej... itd. itp.

Miał — więc zapłacił. Ale co 
to za kolosalne „nadwyżki” fi­
nansowe!...

Na terenie Wielkopolski prze 
prowadzono w okrasie od 1 
stycznia do 1 listopada ubr. 
323 kontrole, które objęły pry 
watny handel i rzemiosło. Re­
zultat? 127 spraw skierowano 
do wydziałów finansowych i 
inspektoratów kontrolno-rewi 
zyjnych. 114 — do kolegiów 
orzekających. 56 — do sądów, 
a 10 spraw do urzędu miar i 
wag. Najczęściej notuje się 
takie machinacje jak ukrywa­

nie obrotów (przez podstawia­
nie coraz to nowych towarów 
tego samego gatunku pod je­
den rachunek). pobieranie wyż 
szych cen — szczególnie za wa 
rzywa i owoce, sprzedaż towa 
rów złej jakości i wreszcie wy 
kupowanie towarów ze skle­
pów uspołecznionych i zbywa 
nie tych artykułów po odpo­
wiednio „skorygowanych” ce­
nach.

Przykład: W sklepie Daniela P. 
w Kole znaleziono pończochy „He- 
lanco”, produkcji przemysłu klu­
czowego. Cena I gatunku 96,— zł 
za parę (w handlu uspołecznio­
nym 75,— zł).

-!j
jui zdróut

Ernest Hemingway przebywają­
cy od 2 miesięcy na kuracji w 
szpitalu w Rochester w stanie 
Minnesota (USA), ma opuścić 
klinikę w najbliższych dniach.

Fot. — CAF

PIÓRO OBOK ORĘŻA
BzienniLarsiwo polskie powstania styczniowego

Okres powstania styczniowego należy 
niewątpliwie do najpiękniejszych 
tradycji polskiego dziennikarstwa. 
Nie można w ogóle mówić o historii 

zmagań tamtego okresu bez uwzględnienia 
roli prasy i dziennikarzy. Łamy takich 
pism jak „Kuch”, będący organem czerwo­
nych. „Sternik”, „Pobudka", „Strażnica”, 
„Niepodległość”, „Prawda”, „Z pola walki”, 
„Chorągiew wolności”, „Kosynier” — stały 
się nierozdzielną częścią walki powstań­
czej. Zrodziła się wtedy cała epopea prasy 
podziemnej, która w ciężkich warunkach 
zaboru przygotowywała powstańczy czyn, 
a potem stała się nieodłącznym towarzy­
szem wałczących oddziałów. Takie postacie 
jak Bronisław Szwarc, Władysław Sabow- 
ski, Agaton Giller, Edward Siwiński, Alek­
sander Kraushar, zapisały się złotymi zgło­
skami w historii polskiego dziennikarstwa. 
Iuż same wymienione powyżej tytuły 

(bynajmniej nie wszystkie) świadczą 
o niezwykłej obfitości ukazujących się w 
tym okresie pism. Polska prasa powstań­
cza rozpoczyna swój byt około roku 1861 
jako jednostronnie drukowana ulotka, za­
wierająca krótkie odezwy do czytelników, 
mobilizujące ich do walki przeciwko cie­
mięzcom. Pisemka te były adresowane po­
czątkowo do ogółu Polaków — szlachty, 
mieszczan, warsztatowej wiary, chłopów, 
a więc do wszystkich potencjalnych uczest 
ników walki zbrojnej.

Z biegiem czasu ulotka zaczyna różnico­
wać się pod względem formy oddziaływa­
nia na czytelnika. Wyodrębniają się więc 
czasopisma przeznaczone dla ludu, dla 
młodzieży rzemieślniczej, dla radykalnej 
inteligencji, wreszcie dla księży, których 
należano pozyskać dla celów powstania. 
Powstawały również krótkotrwałe, ale 
bardzo interesujące czasopisma satyryczne, 
ośmieszające „miłościwego monarchę’, o- 
raz jego sługusów — zdrajców sprawy na­
rodowej.

Od drugiej połowy roku 1862 dzienni­
karstwo podziemne pod względem 

bogactwa i rozmaitości treści, szybkości 
i ścisłości informacji, a nawet pod wzglę­
dem ilości zadrukowanego papieru, zdolne 
było rywalizować z organami prasy za­
borczej. Pisma te, zgodnie ze starą trady­
cją druków nielegalnych, wskazują jako 
miejsce wydania ".Drukarnię Niezależną”, 
..Ulicę Męczenników”, rozprowadzane zaś 
były przez Organizację Narodową, której 
też należało wpłacać prenumeratę.

Jednocześnie dokonała się polityczno- 
-ideowa polaryzacja prasy. Przeciwdzia­
łając białej „strażnicy”, czerwoni organi­
zują się wokół radykalnego „Głosu z 
Warszawy”. W miarę rozwoju powstania 
ukazują się czasopisma o określonym pro­
filu polityczno-propagandowym.

Z czasem, w wyniku niepowodzeń woj­
skowych, rosnących represji i rozprzę- 
gania się władz powstańczych, prasa traci 
także swój rozmach i żywotność. Ubo­
żeje zawartość merytoryczna i blednie 
wymowa ideologiczna pism, które muszą 
kapitulować przed straszną wymową nie­
wątpliwej klęski. Pisma powstańcze kur­
czą się stopniowo znów do wymiarów 
ulotki, nieraz nawet mniejszej niż po­
czątkowe druki. Wraz z upadkiem po­
wstania ginie prasa powstańcza, którą 
zaliczyć należy do najpiękniejszych tra­
dycji polskiego dziennikarstwa.

VV iele ze wspomnianych pism prze- 
’’ padło bezpowrotnie i znamy je 

dziś tylko z tytułów. Tak np. zachował 
się tylko jeden numer czasopisma saty­
rycznego „Kosa”. Lektura tego jedynego 
ocalałego egzemplarza świadczy wy­
mownie o temperaturze toczonej walki z 
władzami zaborczymi.

„Kosa” nasza — głosi pismo — kosić 
będzie w terminach nieoznaczonych, aby 
nie można było przewidzieć i odeprzeć 
jej cięcia — a wyostrzona będzie obu- 
sieeznic, wierszem i prozą, ku większej 
zgrozie Warszawskiego Komitetu Cen­
zury”.

A oto fragment adresu „Kosy” do cara, 
na wzór przesyłanych satrapie przez róż­
nych dygnitarzy wiernopoddańczych hoł­
dów:

(...) „A oprócz tego coś nam dał. Ty 
jeszcze większe skarby masz. Gdybyż 
nam zajrzeć w skarbiec Twój — ileż tam 
pereł naszych łez. ileż rubinów naszej 
krwi! (...) I to dziedzictwo próżno Ci wy­
drzeć usiłują bohaterowie lasów naszych, 
którzy bez broni i odzieży trzymają w 
szachu armię Twą. (...) Więc w imię tego 
władaj nami — earte blanche Ci dajem, 
panuj nam: — Ty carte blanche lubisz, 
carze wielki, więc w upojeniu swej 
wszechwładzy, zmaż z listy ludów polski 
lud. (...) W drukarni „Kosy” przy ul. Wol- 
rość. w domu o którym wiedzieć nie 
wolno”.

Oprać.: FELIKS BIŁOŚ

Wydział Handlu poznańskiej 
rady ma pierwsze sygnały, że w 
handlu prywatnym zaczyna szwan 
ko was jakość. Trzy klientki zgło­
siły pretensję do sweterków i suk 
ni (zapłaciły, jak za IDO-procento- 
wą wełnę), które jednak po wy­
praniu zmieniły kolor i rozmiar. 
Niestety, Wydział Handlu niewie­
le im na to mógł poradzić; nie 
ma odpowiednich uprawnień...

Tylko dla urzciwyrh
XX 7 yłóżmy kawę na ławę.
’ ’ Nikt nie pragnie ,.upu­

piać” uczciwych handlowców, 
szczególnie tych, którzy rze­
czywiście starają się uzupeł­
niać działalność handlu uspo­
łecznionego. Ale oczekujemy 

nie-konsekwentnej walki
uczciwością. Tymczasem ob­
serwuje się tu niepokojącą to­
lerancję.

Oto w roku 1959 w prywatnej 
drogerii przy ul. Polnej stwier­
dzono istnienie towaru (wartości 
ok. 2« tys. zł), bez jakichkolwiek 
rachunków. Właściciel sklepu ze­
znał do protokółu: „Osoby zbywa­
ły towar jedynie pod warunkiem, 
że nie będę żądał podania nazwi­
ska”. Rozbrajające! W sierpniu 
ub. roku w tejże drogerii ponow­
nie znaleziono towary bez rachun 
ków. I eo? Ano, nic!?! Pan Ż. 
handluje dalej...

Dziwić również musi fakt, 
że od wielu już miesięcy kom- 
uetentne czynniki nie potrafią 
wprowadzić dwóch ważkich 
zmian. Pierwsza dotyczy ksiąg 
podatkowych, w których reje­
struje się w' y ł ą c z n i e za­
kup, co ułatwia ukrywanie 
obrotów. Druga sprawa to 
brak trwałych oznaczeń na to­
warach wydawanych przez 
PKO. Rezultat jest taki, że 
artykuły nabyte np. w MHD 
podstawia się pod rachunki za 
towary w PKO (w związku z 
tvm następuje podbijanie cen).

Sprawa cen to też ciekawy 
rozdział. W zasadzie nie usta­
ła ich nikt poza prywatnym 
kupcem. Kupca obowiązuje je­
dynie określona marża, którą 
dolicza do ceny zakupu towa­
ru. Kto go jednak sprawdzi, 
jeśli klient nie ma odpowied­
nich oznaczeń (metek), czyli 
metryczek towaru?

Jak z tego wynika, dla nie­
uczciwych jest duż^e pole do 
popisu. Wybór jest jeden: Nie 
ma potrzeby tolerować kup­
ców, którzy nie spełniają roli 
uzupełniającej na rynku. Niech 
pozostaną tylko ci, którzy dzia 
łają na przedpolu rozeznania 
potrzeb klienta przez handel 
uspołeczniony, którzy wyprze­
dzają MHD i PSS w trafności 
zaopatrzenia. Dla takich kup­
ców jest miejsce w naszej go­
spodarce, ważne miejsce regu­
latora dysproporcji rynku.

MICHAŁ ŁUCZAK 
ZBILUT SĘK

*) Zeznania podatników — wła­
ścicieli największych w Poznaniu 
sklepów .stwierdzały, że obroty 
za rok 1959 wynosiły: 1.6 min. zł, 
830 tys. zł, 736 tys. zł i 493 tys. zł.

finansowegoDochodzenia wydz.
wykazały, że obroty te wynoszę: 
2,5 min. zł. 1,3 min. zł, 1,1 miń. zł 
i 1,1 min. zł...

R
Z wszystkich gałęzi przemy­
słu, w lalach 1961-—63, naj­
szybsze tempo rozwoju mieć 
będzie przemysł chemiczny. 
Na rozwój chemii w tym o- 
kresie przeznaczymy około 
24,2 miliarda zł. Na zdjęciu: 
fragment czołowego obiektu 
przemysłowego naszej chemii 
— kombinatu w Oświęcimiu.

CAF — fot. H. Rosiak

Na tematy międzynarodowe

KTO JAK POMAGA
‘ITa kontynencie afrykań- 
\ skini, który przed 1956 r.

■ liczył tylko 5 państw nie 
podległych, w 1960 r. po­

jawiło się 17 nowych państw 
niezależnych, w samym zaś tyl 
ko sierpniu — 10! Są to jednak 
kraje, których ludność żyje w 
nędzy, a gospodarka znajduje

się w stanie prymitywnym. Co 
raz większego zatem znaczenia 
nabiera problem stworzenia 
młodym niezależnym krajom 
warunków szybkiego rozwoju 
gospodarczego, niezbędnego dla 
utrwalenia ich niezawisłości 
politycznej i podniesienia po­
ziomu życia ich mieszkańców.

Konfrontacje

Iako granicę między kra­
jem gospodarczo rozwi­

niętym a zacofanym wielu eko 
nomistów przyjmuje średni do 
chód roczny 300 doi. na głowę 
ludności. Dla porównania: do­
chód roczny na głowę ludnoś­
ci wynosi np. w Stanach Zjed­
noczonych przeciętnie ponad 
2.100 doi., a w JSSA, Kanadzie, 
Europie zachodniej, W. Bryta­
nii i N. Zelandii łącznie — śre 
dnio 1.250 doi.

A jak jest w innych krajach 
kap i t al istycznych ?

Okazuje się, że połowa krajów 
świata z 838 min. ludności ma do­
chód roczny poniżej 100 doi. rocz­
nie na głowę ludności, co odpowia 
da skrajnej nędzy. Dochód, zaś 
niższy ąniżeli 300 doi. rocznie osią­
ga 1 miliard 250 min. ludzi (łącznie 
z tymi 838 milionami). Jak temu 
zaradzić?

Ekonomiści zgodni *ą co do tego, 
że tak trudny problem można roz­
wiązać jedynie przy wydatnej po­
mocy krajów rozwiniętych. Z dru­
giej strony konieczne jest, by kra­
je zacofane wykorzystywały w spo 
sób maksymalny swoje zasoby we­
wnętrzne w postaci bogactw natu­
ralnych i siły roboczej.

Wprawdzie problem, krajów 
nierozwiniętych nie był nigdy 
tak pilny jak obecnie, ale/też 
kraje te nigdy nie miały tak re 
alnej szansy wydobycia się z 
wielowiekowej nędzy , i zacofa­
nia. Szansę tę daje ifyi pomoc 
międzynarodowa, która w os­
tatnim okresie nabrała^ cech 
trwałej instytucji. Najbardziej 
jednak istotne znaczenie ma dla' 
krajów słabo rozwiniętych po­
moc państw socjalistycznych.

(Formy pomocy
£2 ofnijmy się do pierwszych 

lat po drugiej wojnie 
światowej, kiedy ' USA or­
ganizowały różne rodzaje 
pomocy zagranicznej. Jak 
wynika nawet z oświadczeń 
amerykańskich, w intencjach 
organizatorów tej pomocy nie 
leżało podniesienie poziomu ży 
cia ludności przez stworzenie 
podstaw uprzemysłowienia kra 
jów zacofanych. Mieli oni na 
względzie tylko cele strategicz- 
no-wojskowe, polit^w^ sło­

wem — pomoc ta służyła im 
jako narzędzie zimnej wojny.

Pomoc, z jaką wystąpił Związek 
Radziecki, a następnie inne kraje 
socjalistyczne, nie była od począt­
ku związana z żadnymi warunka­
mi politycznymi. Przybierała ona 
formę dostaW maszyn 1 sprzętu, 
niezbędnego dla industrializacji 
krajów pozbawionych całkowicie 
przemysłu. Przy transakcjach, za­
wieranych między państwami soc­
jalistycznymi a zacofanymi obowią 
zuje zawsze zasada równości i wza 
jemnych korzyści. Pożyczki państw 
socjalistycznych są długotermino­
we (do 12 lat) i nisko-oprocentowa 
ne (2—2,5 proc, rocznie). Spłaty 
wnoszone są pod postacią surow­
ców i produktów rolnych po ce­
nach wyższych niż na rynkach 
światowych. Ponieważ ustala się 
Je na dłuższy okres, nie podlegają 
one wahaniom koniunkturalnym.

Natomiast pomoc krajów kapita­
listycznych związana jest nadal z 
warunkami politycznymi. Jest to, 
po pierwsze, upokarzające dla kra 
ju, otrzymującego pomoc, po dni- 
gięy — grozi mu wciągnięciem do 
jednego z zachodnich sojuszów woj 
skowych. Kredyty, przyznawana 
przez kraje kapitalistyczne są krót 
koterminowe (4—5 lat) i wysoko- 
oprocentowane (5—8 proc.). Spłaty 
pobierane są w gotówce.

W stronę socjalizmu
IV iezależnie od tych wzglę;
L dów, tempo rozwoju pań 

stw socjalistycznych czyni ich 
model gospodarczy szczególnie 
atrakcyjnym dla młodych pań­
stw wyzwolonych.

„Gwinea —■ mówił prezydent 
Sekou Toure — nie może nie 
czerpać inspiracji z rewolucji 
radzieckiej, która w ciągu kil­
ku dziesięcioleci dokonała glę- 
boklego przekształcenia życia 
narodu radzieckiego”. A eko­
nomiści hinduscy zalecają u- 
w^zględnienie w .planach gospo­
darczych ich kraju czynników, 
które umożliwiły niezwykle 
-tempo rozwoju gospodarczego 
Chin Ludowych.
Lekceważenie przez kraje ka­
pitalistyczne istotnych potrzeb 
krajów słabo rozwiniętych, nie 
liczenie się z interesem narodo 
wym, wygrywanie udzielanej 
im dpmocy dla celów politycz­
nych — wszystko to powoduje, 
że uwaga tych krajów kieruje 
się ku krajom socjalistycznym 
jako głęboko zainteresowanym 
w umacnianiu podstaw gospo­
darczych niepodległego bytu 
wyzwolonych narodów.

Polska w latach 1958—9 u* 
trzymywała stosunki z 5 pań­
stwami w Afryce. W roku ub- 
zacieśniliśmy stare i nawiąza­
liśmy nowe kontakty, korzys­
tne dla obu stron i dla dalsze­
go rozwoju pokojowej współ­
pracy międzynarodowej.

Opr.: J. R-
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Rittner, Iwaszkiewicz i I

PRZED KILKOMA 
SAMYM MIEJSCU O 
NEGO W ZIELONEJ

TYGODNIAMI PISAŁEM NA TYM 
ROZPOCZĘCIU SEZONU TEATRAL- 
GÓRZE „NAJAZD” LEONIDA LEO-

NOWA BYŁ WÓWCZAS DOBRĄ ZAPOWIEDZIĄ PRACY 
TEATRU ZIEMI LUBUSKIEJ, POD NOWYM KIEROWNIC­
TWEM DYR. MARKA ©KOPIŃSKIEGO. SZTUKĘ LEONOWA 
OGLĄDAŁ POZNAŃ. GOŚCINNIE WYSTĘPOWAŁ TEATR 
ZIELONOGÓRSKI ZARÓWNO NA SCENIE TEATRÓW 
DRAMATYCZNYCH, JAK I PRZED KAMERAMI TELEWIZJI.
OD PREMIERY „NAJAZDU” 
StACE, KTÓRE W TEATRZE 
NIŁY Się TRZEMA NOWYMI

MINĘŁY JEDNAK DWA MIE- 
ZIELONOGÓRSKIM WYPEŁ- 

PREMIERAMI.

Skandynawskie
nowości

przy okazji dwóch kolej- 
1 nych wyjazdów ogląda­

łem w Zielonej Górze cztery 
przedstawienia. A więc: Ja­
rosława Iwaszkiewicza „Ko­
chanków z Werony", Józefa Ko 
rzeniowskiego „Majątek albo 
imię", Tadeusza Rittnera „Czło
wieka z budki suflera’ na

Na Rynku „pod filarami" — jak 
mawiają w Lesznie — otwarty 
będzie wkrótce w nowych loka­
lach Klub Międzynarodowej Pra­
sy I Książki. Dotychczas mieścił 
się on w — odległym nieco od 
centrum miasta — Domu Kultury, 
gdzie nie każdemu chciało się 
zaglądać. Dlatego też niektóre, 
zwłaszcza poważniejsze, odczy­
ty lub imprezy nie zawsze miały 
dobrą frekwencję. Leszczyńscy 
działacze kulturalni (zresztą sami 
odbiorcy także!] spodziewają się, 
że zbliżenie lokalu klubu do tra­
sy, którą codziennie wiele razy 
przemierzają — zbliży również 
mieszkańców Leszna do książek.

scenie lalkowej bajkę dla naj­
młodszej widowni. Trzeba więc 
przyznać, że praca nad przy­
gotowaniem nowych premier 
teatralnych idzie w Teatrze 
Ziemi Lubuskiej w dużym 
tempie. Świadczy o tym i to, 
że obecnie rozpoczynają się 
tam próby dwóch nowych 
sztuk, w tym jednej miejsco­
wych autorów. Będzie to de­
biut dramaturgiczny zielono­
górskich dziennikarek p. p. 
Kubickiej i Zatrybówny. Sztu­
ka związana tematycznie z 
Ziemiami Zachodnimi.

Z okazji 300-lecia prasy
^acznijmy od „Człowieka z 

budki suflera”. Premiera 
sztuki Rittnera zbiegła się w 
Zielonej Górze z akademią w 
trzęchsetlecie istnienia prasy 
polskiej i z tej to przyczyny 
„Człowiek z budki suflera" 
wypełnił część artystyczną 
owej akademii. Jednym sło­
wem w Zielonej Górze spełni­
ły się znane postulaty „Głosu 
Wielkopolskiego”, zawarte w 
pamiętnym artykule red.

rakterystycznego nastroju, pul 
sującego wśród zdarzeń dziw­
nych i zaskakujących działań 
bohaterów. Liryczna materia 
sztuki została wydobyta przez 
reżysera i ożywia ten dziwny 
świat ni to ludzi, ni lalek. Ale 
nie tylko to: Straszewska bar­
dzo trafnie podkreśliła ironię, 
przy pomocy której Rittner 
„kompromituje” w finale 
swych bohaterów. Słowa dy­
rektora teatru brzmią na tle 
świetnie skomponowanego fi­
nału jakże zastanawiając© i 
prawdziwie: „... Ach, cóż wy 
wiecie o granicach Teatru. Co 
jest życie, a co sztuka drama­
tyczna". Nie byłoby jednak 
sukcesu „Człowieka” bez ak­
torów. Z czołowych postaci 
wyróżniłbym szczególnie Hen­
ryka Machalicę (Dyrektor te­
atru), Halinę Winiarską (Ewe­
lina Corelli) i Zdzisława Gru­
dnia (Kudelius), którzy dźwi­
gali na sobie ciężar sztuki. 
Dojrzałe aktorstwo, subtelne 
w pewnych momentach cecho­
wało grę Machalicy i Winiar­
skiej. Mniej mi przypadł do 
gustu natomiast Wizelin (Cze­
sław Stopka), zbyt chyba roz- 
histeryzowany w ruchach. 
Wspomnę jeszcze o miłym epi­
zodzie Agnieszki w wykonaniu 
Ireny Grzonki.

Iwaszkiewicza przedstawiona 
inaczej niż u Szekspira. Roz­
czarowanie kochanków dopro­
wadza do ich śmierci, rozcza­
rowanie przesądza o tym, że 
Romeo ujmuje w rękę sztylet 
a Julia pistolet. Spełnione 
szczęście kochanków okazuje 
się puste... Reżyserował „Ko­
chanków z Werony” Marek 
Okopiński. wydobywając z 
tekstu Iwaszkiewicza piękno 
słowa. Słowo było panem tego 
spektaklu, niosło — dzięki 
świetnej Irenie Grzonce( Julia) 
i usiłującemu podążać za nią 
Czesławowi Stopce (Romeo) — 
ciężar smutnej prawdy sztuki, 
,że jednak nienawiść jest sil­
niejsza od przyjaźni, a śmierć 
silniejsza od miłości”... Słowu 
czyniły pole także dekoracje: 
kolumna pośrodku ~ sceny i 
ekran, które zaprojektował J. 
W. Brzoza.

Komedia
Korzeniowskiego

\ ! ajątek albo imię” Ko- 
jd'' rzeniowskiego zalicza 
się do najlepszych komedii 
tego autora: Krytycy podkre­
ślają drapieżność roli Anieli 
(Stanisława Kwaśniewska w 
Ziel. Górze). Ale — powiedzmy
to sobie szczerze czas

z
Z reżyserem „Człowieka 
budki suflera” współpra-

czasopism żywego słowa,
prezentowanego przez aktorów. 
Obecnie pod filarami zabytkowej 
kamieniczki liczącej sobie ponad 
300 lat! (patrz zdjęcie) kręcą się 
jeszcze murarze z kubełkami 
wapna lub farby. Wkrótce wejdą 
lu pierwsi miłośnicy czytelnictwa, 
aby w wygodnym pomieszczeniu 
pogrążyć się w lekturze pism 
krajowych i zagranicznych.

(wch)
Fot. K. Przychodzki

Skąpskiego. Ale 
marginesie.

Rittner często 
skich scenach.

to tylko na

gości na pol- 
W Zielonej

Górze grano już „Głupiego Ja­
kuba", „Lato” i obecnie „Czło-
wieka z budki suflera' 
żyserka przedstawienia, 
Straszewska, ma już 
sztuk tego autora na
koncie. W Poznaniu
„W małym domku 
nej Górze „Lato" 
ka z budki suflera'

Przedstawienie

w

”. Re- 
Maria 
kilka 

swoim 
robiła 
Zielo-

Człowie-

zielonogór-
skie jest zgodne z konwencją 
rittnerowskiego teatru, który 
owiany jest mgiełką tak cha-

Co to są iiloncydy ?

Tajemnice lasu sosnowego
r^laczego las sosnowy tak 

( dobrze działa na cho- 
} rych na gruźlicę? Na to py­

tanie dotychczas lekarze 
nie umieli odpowiedzieć.

( Stwierdzono jedynie, że 
i w lesie sosnowym powie- 
{ trze jest praktycznie wol- 
> ne od mikrobów. Przypu­

szczano. że... zapach żywicy 
zabija bakterie.

Dziś wiadomo, że to nie 
zapach ale pewne substan- 

Icje, fitoncydy, które roś­
liny wydzielają do otacza­
jącego je powietrza i po­
przez korzenie do ziemi, po 

( siadają cudowną własność 
1 'niszczenia mikrobów.

Zraniona roślina w obro­
nie własnej wydziela fiton- 
c\vdy, żeby nie dopuścić 
drobnoustrojów do rany.

Od ilości fitoncydów za­
leży zarówno ilościowy jak 
1 jakościowy skład mikro­
flory powietrza i ziemi, to 
znaczy ilość i jakość drob­
noustrojów.

Okazuje się jednak, że fi- 
toncydy działają nie tylko 
na drobnoustroje, ale mają 
takie wpływy niemal na 
wszystkie gatunki roślin — 
lednym pomagaja w ich roz 
Woiu na inne oddziały wuja 
niekorzystnie.

Fitoncydy działają rów- 
nież na zwierzęta i ludzi,

na ich system nerwowy, u- 
kład krążenia.

Jeżeli królik przez dłuż­
szy czas oddycha powie­
trzem nasyconym fitoncy- 
dami jodły, to jego białe 
ciałka krwi są bardziej od 
jx>rne na bakterie. Fitoncy- 
dy niektórych roślin spra­
wiają, że rany zwierząt go­
ją się prędzej,.szybciej od­
radza się tkanka. Szczegól­
nie korzystny wpływ na 
zdrowie ludzkie mają fiton 
cydy lasu sosnowego.

Dopiero obecnie po poz­
naniu mechanizmu oddzia­
ływania leśnego klimatu na 
zdrowie ludzkie, lekarze 
mogą bardziej skutecznie 
walczyć z wielu chorobami.

Nie jest również wyklu­
czone. że wśród fitoncydów 
znajdują się witaminy poży 
teczne dla organizmu ludz­
kiego. ewentualnie tzw. pro
witaminy związki che-
miczne. z których organizm 
nasz wytwarza potrzebne 
mu witaminy.

Oddychając leśnym po­
wietrzem człowiek może 
poprzez nluca wchłonąć i 
przyswoić w ciągu dobv 
nkrło 1 miligrama witamin.

Od bardzo dawna medy- 
cvna s+osuie kąpiele boro­
winowe. Dopiero obecnie 
- ta’o w pe}ni zrozumiałe 
ich uzdrawiające działanie

API

cowało tym razem aż czwo­
ro poznaniaków: scenograf — 
Zbigniew Bednarowicz (autor 
dyskretnej, ciekawej w kolo­
rze dekoracji), muzyk — Ry­
szard Gardo, choreograf — 
Teresa Kujawa i teatrolog — 
Stanisław Hebanowski. Milo 
to. gdy się słyszy o podobnych 
faktach i obserwuje efekty 
takiej właśnie współpracy w 
dziedzinie kultury. Nic jest to 
zresztą pierwszy jej przejaw, 
a tylko jeden z kolejnych eta­
pów.

mocno już osłabił satyrę w tym 
utworze. Warto jednak grać 
„Majątek albo imię”, bo uczy 
polskiej klasyki teatralnej. 
Przedstawienie zielonogórskie 
przygotowane jest kulturalnie 
przez reż. St. Domańską, i sce­
nografa Kuzyszyna. Gra w 
nim gościnnie, zaproszona z 
Poznania aktorka Maria By- 
strzyńska. Ciekawsze role kre­
owali: Stanisława Kwaśniew­
ska, Zyta Połomska, Zenon 
Nocoń, Roman Kruczkowski i 
Rajmund Jakubowicz.

Tak więc bilans wyjazdów 
do Zielonej Góry zamykamy 
pozytywami. A „Kochanków z 
Werony” polecam telewizji.

STANISŁAW KAMIŃSKI

j iteratura skandynawska 
L od dziesiątków lat cie­

szy się w Polsce szczegól­
nym powodzeniem. Nazwi­
ska Knuta Hamsuna., Sigri- 
dy Undset, Bjórnstjerne 
Bjbrnsona, Karola Gjelle- 
rupa, Henryka Pontoppida- 
na, Trygve Gulbranssena, 
jeszcze parę innych, są zna­
ne powszechnie i wymieni 
je jednym tchem każdy mi­
łośnik książki.

Wydawnictwo Poznańskie 
miało szczęśliwą myśl, przy 
stępując u samych już po­
czątków swego istnienia do 
wydawania serii dzieł pisa­
rzy skandynawskich.

Ostatnio znów nakładem 
Wydawniduja Poznań­

skiego ukazało się sporo po 
zycji skandynawskich. Na 
parę z nich warto by tutaj 
zwrócić uwagę. Zacząć 
może trzeba tym razem od 
Norwegii. Aż dwie pozycje 
zostały nam przyswojone po 
raz pierwszy. KAARE 
HOLT, to pisarz średniego 
pokolenia, należący obecnie 
do norweskiej czołówki. 
Powieść „ZABÓJSTWO” 
(przekład Ireny Naganow- 
skiej) niezależnie od pew­
nych zdobyczy typu format 

' nego, nie odbiega od ogól­
nej konwencji literatury 
skandynawskiej. Surowa i 
w budouńe, i w słowniku, 
w oszczędnym stylu, podej­
muje również temat, w ja­
kim mocne tlo przyrody łą­
czy się z ostrością dramatu 
ludzkiego. Ciekawa kon­
strukcja, w poszczególnych 
rozdziałach ukazująca je­
dno i to samo zjawisko z 
różnych płaszczyzn, umie­
jętnie wplatany tok re­
trospektywny poprzednich 
losóu' bohaterów, uwielbie­
nie miłości mocnej, potęż­
nej, określanej jako „rzecz

największa”, to ten 
nurt, podbijający

sum 
nas

zawsze u pisarzy Północy, 

rpemat miłości podejmu- 
' je także drugi Norweg,

TER1E STIGEN, w 
ści „CIENIE NA 
SERCU” (przekład 
Huberta). Motto

potuie- 
MOIM 

Edwina 
utworu

„Ze wszystkich dóbr świa­
ta wybrała miłość”, jeszcze 
bardziej uściśla zakres za­
interesowań pisarza, rów­
nież reprezentującego śred­
nie pokolenie.

Znamienne, jak surowość 
natury, siły morza, postrzę­
pionych skał fiordów, wi­
chury i nawałnice, częste 
skutkiem tego stykanie się 
ze śmiercią, niejako deter­
minującą wpływają na su­
rowość obyczajów moral­
nych z jednej strony, na. 
gwałtowność i silę uczuć z 
drugiej. Bohaterka utworu, 
Karin, właśnie tak namięt­
nie, gwałtownie potrafi ko­
chać. Jej ciało łaknie mi­
łości, choćby najdalsza być 
miała od konwenansów, od 
utartych prawideł. Nie ma-
czej podchodzi do
spraio 
Jerzy, 
utworu, 
jednak, 
miłości,

obiekt jej
zarazem 1

tych 
uczuć,

narrator
Nie inaczej, a 

różnie. On to tej 
będącej echem in-

FILM WIĘCEJ
NIZ REPORTAŻ

P o pobycie N. S. Chruszczo- 
' wa w Stanach Zjednoczo-

Kochankowie 
z Werony“

nych oglądaliśmy film poświęco­
ny tej wizycie. Cieszył się 

Teraz 
o wi- 
sianu

kronikarza. To wykroczenie 
jest wcale przypadkiem, lecz

nie 
za-

ogromnym powodzeniem, 
mamy drugi — tym razem 
życie radzieckiego męża 
we Francji.*)

Film len jest znacznie
rJ a poprzednim wyjazdem 

oglądałem w Zielonej 
Górze „Kochanków z Werony” 
Iwaszkiewicza. Ta romantycz­
na tragedia wystawiona zosta­
ła na Scenie Prób i Propozycji. 
W zasadzie scena ta różni się 
od „normalnej" tym tylko, że 
repertuar jej jest trudniejszy. 
W przypadku „Kochanków z 
Werony” mamy do czynienia 
z pięknym słowem poetyckim. 
Akcja sztuki jest raczej wątła. 
Miłość — to jej materia. Mi­
łość Romea i Julii jest u

lepiej
zrobiony — mimo reportażowe­
go charakteru ma w sobie coś, 
co daleko wykracza poza relację

mierzonym osiągnięciem — i to 
osiągnięciem na wielką miarę 
artystyczną — jego twórcy reży­
sera Sergiusza Jułkiewicza, zna­
nego i uznanego autora licznych 
filmów zarówno fabularnych jak 
i dokumentalnych (Złote Góry,

nej, niespełnionej, wraca­
jącej we wspomnieniu i li­
stach pisywanych do Ellen, 
szuka zarówno siły uczucia, 
jak zapomnienia, a jedno­
cześnie. ekspiacji za prze­
szłość, za dobę tchórzostwa 
w czas okupacyjny, która 
kosztowała życia ludzkie. 
I jest jeszcze trzecia osoba, 
mąż Karin.-Dziwny splot 
łączy tych troje. Nie dziwna 
za to gest bójka między 
mężczyznami, bójka o ko­
bietę, do tego mu siało w 
t e j atmosferze, w tym s u- 
rowym klimacie dojść, 
nic dziwny nawet zbieg 
losu, każący im przeżywać 
dramatyczną przygodę na 
morzu wzburzonym szkwa­
łem. W Jerzym każdy czyn 
dyktowany jest nie tylko 
miłością, ale także wspom­
nieniem i szukaniem eks­
piacji. Prawdziwej, czy tyl­
ko jej fikcji? Los rozstrzy­
ga. Gorzkie są dumania 
końcowe bohatera: „Urato­
wałem jedno życie i jedno 
utraciłem. Jedno znosi dru-
gie. Wiele hałasu o nic'
jeszcze: .Czyżbym

. I 
ha

Człowiek karabinem, Nowe
prawdę mógł uwierzyć, że

przygody Szwejka, Otello, Opo-
wieści Leninie, Francja wy-

Ka dwa biac^anij,
Stewardessa kanadyjskich linii 
lotniczych — Madeleine Yemng- 
man (po lewej) w stroju, który 
niewątpliwie przyda się jej na 
plaży Waikiki w Honolulu, patrzy 
z odrobiną wyższości na swą ko­
leżankę Esther Myers, gotową do 
lotu trasą polarną z „przystan­

kiem” w Grenlandii.
Fot. — CAF

zwolona, Triumf młodości i in.).

Jułkiewicz w swoim filmie po­
kazał nie tylko przebieg samej 
wizyty i objazd Chruszczowa po 
Francji, jej piękne krajobrazy i

za uratowanie 
da uzyskam 
za Jana?”.

jednego ży- 
przebaczenie

wspaniałe 
lecz także

zabytki historyczne, 
w mistrzowski spo-

Podkreślić 
trzeciej 

omawianych, 
dawnictwa, 
poza serią „

trzeba, przy 
książce z tu 

takt wy­
że wydało ją 
, Dzieł Pisarzy

sób umiał na taśmie odtworzyć 
nastrój, charakter Francuzów, ich 
pragnienie odprężenia w poli­
tyce, ich wielkie tradycje walki 
o postęp. „Spotkania z Frarftją" 
nie są więc suchym reportażem. 
Przyczyniły się do tego np. wy­
wiad filmowy z merem Dijonu 
— kanonikiem Kirem, fragmenty 
filmów (takich jak „Nowy Ba­
bilon”, „Marsylianka”, „Bitwa o 
szyny” i „Miasto miliona po­
ległych".

Mocny a równocześnie wzru­
szający fragment: Chruszczów 
zwiedza Verdun, gdzie podczas 
I wojny światowej straciło życie 
milion ludzi. Jułkiewicz włącza 
tu odcinek filmu pokazujący tę 
potworną bitwę. To zestawienie 
musi wstrząsnąć każdym, ale 
pozwala też zrozumieć dlaczego 
potomkowie łych, co zburzyli 
Basfylię, walczyli na barykadach 
Komuny Paryskiej, ginęli pod 
Yerdun i wysadzali w powietrze 
hitlerowskie transporty wojenne 
— tak entuzjastycznie żywioło­
wo, serdecznie i tłumnie witali 
we Francji polityka pokoju.

Film, trzeba zobaczyć. I warto.

MARIAN FLEJSIEROWICZ

i Skandynawskich”. Myślę 
tutaj o powieśd szwedzkie­
go pisarza PER ANDERSA 
FOGELSTROMĄ, „LATO Z 
MON IKĄ” (przekład. Alek- 

f sandra Szulca). Tak, tak, 
tej samej, na kanwie któ- 

ii rej Ingmar Bergman osnuł 
" swój głośny film... Wyda je 
/ mi się, że z dorobku Fo-

gelstroma nieodrodnego

„Spotkania z Francją"’ prod. ra­
dzieckiej, reportaż filmowy po­
mysł i realizacja Sergiusza Jut- 
kiewicza. Prod. Centralna Wytwór 
nia Filmów Dokumentalnych w 
Moskwie — 1960 r.

syna Sztokholmu można 
było wybrać lepszą pozycję. 
Ta jest ciekawa, na swój 
sposób miła, ale mało w 
końcu ambitna. Tłumacz w 
przedmowie usiłuje co 
prawda uwypuklić jej tło 
społeczne, wagę poruszone­
go zagadnienia młodzieży, 
zawodzi to jednak. Książka 
napisana jest z kulturą sło­
wa, na pewno, z taktem w 
opisywaniu nawet scen dra­
stycznych. ale przestańmy 
szukać w niej jakiejś -szcze 
gólnej głębi. To miły ro­
mans, w którym pewne 
partie o wykładzie moral­
no-filozoficznym nawet głę 
bokie, nie mogą w końcu 
przykryć pewnej przecięt­
ności i nawet banalności. 
Nie przeszkadza to zresztą 
faktowi, że książkę czyta 
się lekko, z dużym zainte­
resowaniem. Na pewno sta­
nie się ona ulubioną lektu­
rą w pewnych kręgach od­
biorczych.

EUGENIUSZ PAUKSZTA
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Kres widma bezradności? •Ni

a
kobi^^o

yć w Inowrocławiu i pominąć okazję od­
wiedzenia pioniera polskiej geriatrii — 
doktora Bogdana Snarskiego?.*.. Nie, to 
dla dziennikarza alternatywa nie do 

przyjęcia.
— Panie Doktorze, jak TO się 

właściwie zaczęło?^ ।

Nasz rozmówca, delikatnie 
mówiąc, nie jest zachwycony 
prasową wizytą. Obowiązki 
dyrektora poważnego zakładu 
leczniczego a zarazem funkcja 
naczelnego lekarza uzdrowi­
ska, za parę dni wyjazd do 
Bukaresztu, gdzie pracuje słyń 
na profesor dr Anna Aslan — 
na wymianę doświadczeń na­
ukowych...

■— Jak się zaczęło... Dokona­
łem pewnych obserwacji, za­
dających kłam tezie, jakoby 
leczenie sanatoryjne ujemnie 
wpływało na stan pacjentów 
starszych. Bezradność wieku 
starczego, z którą stykałem się 
codzień, nasuwała zarazem 
myśl, iż jest to problem, także 
lekarski, czekający na rozwią­
zanie. Największą satysfakcją 
dla lekarza jest możność do­
strzeżenia wyników jego pra­
cy. Praca z pacjentami star­
szymi daje nadspodziewane 
efekty. Wypowiedzi żegnają­
cych nas kuracjuszy, ich listy 
— stanowią dla nas najpięk­
niejszą nagrodę.

— Jakie badania przechodzą 
pacjenci?

—■ Wszystkie podstawowe. 
Przede wszystkim jednak in­
teresujemy się elastycznością 
naczyń krwionośnych. Od sto­
pnia bowiem zwapnienia tych 
naczyń m. in. zależy stan zdro 
wia osób starszych. Każdemu 
kuracjuszowi już na samym 
wstępie wyjaśniamy, iż potrze 
ba mu dużo ruchu, uregulowa­
nego trybu życia i odpowie­
dnio dobranych zajęć. Ordy­
nujemy, po przeprowadzeniu 
badań, zabiegi przyrodolecz­
nicze. Kładziemy- jednak szcze 
gólny nacisk na gimnastykę i 
regularnie 
chadzki.

— Dieta
trycznego 

odbywane prze-

sanatorium geria- 
jest, zdaje się, szcze-

gólnego

— Tak. 
wiedzieć, 
tłuszczów

rodzaju?

Ogólnie można po- 
iż podajemy mało 
i wiele witamin.

Muszę wspomnieć o wdzięcz­
nie przyjmowanej terapii, ja­
ką jest oświata sanitarna. 
Urządzamy prelekcje, poświę­
cone higienie wieku starczego.

— A... leki, Panie Doktorze?

—- Oczywiście, aplikujemy je 
również, w tym, pomiędzy in­

nymi — nowokainę. Preparat 
o nazwie Geriocain otrzymuje 
u nas jednak tylko około 50 
proc, pacjentów, nie wszyst­
kim można ją aplikować. Wy­
produkowanie geriocainy, któ­
rej działanie oceniamy zdecy­
dowanie pozytywnie, to zasłu­
ga Stargardzkich Zakładów 
Farmaceutycznych (dr Snarski 
skromnie przemilcza, iż prace 
badawcze odbywały się pod 
jego i jego zastępcy — dr Ja­
na Oseta, kierownictwem).

— Może słów parę o działa­
niu geriocainy?

— Jej właściwością jest zdol 
ność wydalania cholesterolu z 
krwi. Cholesterol, nabywany 
przede wszystkim poprzez kon 
sumowanie tłuszczów, przyczy 
nia się walnie do twardnienia 
naczyń krwionośnych. Gerio- 
caina, obniżając poziom chole­
sterolu w krwi, rozszerza na­
czynia krwionośne i poprawia 
ich elastyczność. Dzięki temu 
następuje lepsze ukrwienie 
kory mózgowej i wielu narzą­
dów; sprawniej pracuje umysł, 
obserwuje się ogólną poprawę 
samopoczucia pacjentów.

— Nowokaina zatem, znana 
od kilkudziesięciu lat jako pre 
parat znieczulający, robi rewe 
lacyjną karierę?

— Właściwiej będzie powie­
dzieć, iż daje się w tej chwili 
zauważyć wielkie nią zainte­
resowanie. Geriatria nie jest 
niczyim monopolem, to obec­
nie problem światowy, chociaż 
profesor Aslan z Bukaresztu, 
pierwsza w sposób naukowy i 
zarazem masowy, zajęła się 
zagadnieniem leczenia staro­
ści. Obecnie osiągnięcia geria­
trów rumuńskich, a szczegól­
nie NRD-owskich. są godne 
bliższego zainteresowania. Na­
leży oczekiwać, że dojdzie 
wkrótce do powołania u nas w 
kraju Instytutu Geriatrii, któ­
ry zająłby się sprawami lecz­
nictwa wieku starczego.

—• Czy sanatorium utrzymuje 
kontakt z byłymi pacjentami?

— Kierujemy do dawnych 
pensjonariuszy specjalne an­
kiety po trzech miesiącach od 
chwili wyjazdu z Inowrocła­
wia, po upływie pół roku, ro­
ku i — dwu latach. Kilkaset 
zgromadzonych odpowiedzi 
wskazuje, iż uzyskano 70 proc, 
przypadków poprawy spraw­
ności życiowej u starszych. Pa 

cjenci donoszą o polepszeniu 
samopoczucia, snu, pamięci, 
wzroku, słuchu, pojawieniu się 
chęci życia, większej łatwości 
pracy umysłowej, a nawet pi- 
szą o poprawie wyglądu.
Potwierdzeniem tych danych 

są informacje, zebrane przez 
nas w referatach kadr, gdzie 
zatrudnieni są niektórzy nasi 
pacjenci. Zestawienie opuszczo 
nych przez nich dni w okresie 
sześciu miesięcy przed i po 
kuracji przedstawiało się 3861 
do 603! Tak więc geriatria 
wiąże się z problemem produk 
tywizacji osób starszych. Zresz 
tą — czy tylko 
Wiek metrykalny 
być decydującą 
kwalifikującą do 
nas kuracji... Ale 
rębne zagadnienie.

starszych?
nie może 

przesłanką, 
odbycia u 

to już od-

Rosmawiał: PIOTR ŻYCKI

Przy biurku — dr Bogdan Snar- 
ski, dyrektor pierwszego w Pol­
sce Sanatorium Geriatrycznego 
w Inowrocławiu. Obok jego za­

stępca, dr Jan Oset.
Fot.

W
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obiela pracująca ma w ustroju socjali­
stycznym szereg przywilejów. Przy­
sługuje jej urlop macierzyński (w Pol­
sce 12 tygodni). W czasie ciąży nie 

wolno jej wymawiać pracy, ma ona zapew­
nione jej ulgowe warunki oraz gwarancją 
optymalnej opieki lekarskiej. Mimo to jed­
nak sytuacja kobiety pracującej jest proble­
mem, bynajmniej nie rozwiązanym do końca.

Problemem tym zajmuje się 
od kilku lat Klinika Medycyny 
Pracy w Lipsku. W Pradze w 
roku 1957 odbył się zjazd spe­
cjalistów z tej dziedziny nauki. 
Tam również powstała inicja­
tywa zwołania w roku 1960 w 
Łodzi — mieście w którym ko­
biety pracujące w przemyśle 
stanowią 50 proc, wszystkich 
zatrudnionych, międzynarodo­
we sympozjum na lemat ochro 
ny zdrowia kobiety. Wszyst­
kie referaty, wygłoszone przez 
wybitnych fachowców z NRD, 
Węgier, Czechosłowacji, Buł-

dnia pracy

garii i Polski oraz cały tok 
dyskusji na łódzkim spotkaniu 
cechowała troska o zdrowie 
kobiety pracującej.

Dwa są elementy, które tro­
skę tę uzasadniają: bio­

logiczna odrębność kobiety 
oraz jej obowiązki domowe, 
owa druga zmiana robocza — 
jak określają to lekarze i so- 
cjolodzy — zmiana, która spra 
wia, że kobiecy dzień pracy 
trwa 12—16 godzin na dobę. 
Powoduje to u kobiety chro­
niczny stan zmęczenia, obniża 
wydajność jej pracy, jest przy­
czyną częstych absencji, a nie­
rzadko odbija się i na pożyciu 
rodzinnym.

Oczywiście całkowicie nie­
realny byłby tu postulat zwol­
nienia kobiety z obowiązków 
domowych, by mogła się zająć 
wyłącznie pracą zawodową. 
Nierealny byłby też postulat 
zamknięcia przed kobietą dro­
gi do pracy zawodowej, aby 
mogła wyłącznie spełniać rolę 
gospodyni domowej. Co można 
w tej sytuacji zrobić? Sprawna, 
oszczędzająca wysiłku organi­
zacja pracy domowej leży w 
sferze osobistych wewnątrz- 
rodzinnych spraw kobiety. 
Tego nie da się rozwiązać od 
razu w skali społecznej. Można 
natomiast w skali społecznej 
podjąć problem stworzenia ko­
biecie odpowiednich warunków 
w zakładzie pracy.

poważne zadania w tym za- 
' kresie staja, — już teraz 

— przed kierownictwem przed­
siębiorstw. Rzecz w tym, by 
opieka lekarska na terenie za­
kładu pracy była możliwie 
wszechstronna i realna; by w 
zakładach gdzie pracuje ponad 
500 kobiet, zatrudniony był 
stale ginekolog; by kobiety 
miały w zakładzie pracy urzą­
dzenia sanitarne; by wreszcie 
sprawnie działała kontrola czy 
zarządzenia dotyczące bhp są 
zachowane, czy kobiety mają 
odzież ochronną, czy przy ma­
szynach zachowane są icyma- 
gane zarządzenia ochronne.

Oczywiście, zarządzenia praw 
ne, ustawy, nakazy i zakazy to 

dopiero podstawa dla wyko­
nawstwa. Ich realizacja jest 
zależna od codziennej prakty­
ki, a ta nastręcza znacznie 
więcej trudności, niż rozwią­
zania teoretyczne.

Sprawa na pewno nie jest 
prosta ani łatwa. Czynniki 
państwowe, zakłady pracy 
służba zdrowia powinny — ty 
oparciu o dotychczasowy do­
robek naukowców polskich i 
zagranicznych przeprowa-
dzic wielostronne badania me­
dyczne, socjologiczne, ekono­
miczne w zakresie spraw ko­
biety pracującej zawodowo. 
Przysporzy to na pewno wiele 
możliwości dla generalnego 
uporządkowania tego proble­
mu.

ST. ORZEŁOWSKA

SRÓDKI są dwie. Jedna naro­
dziła się przed rokiem 1400 nad 
Sreuzk.j birugą i do dnia dzisiej­
szego pełni funkcję wsi w powie­
cie średzkim.

Druga bródka, dziś jedna z dziel* 
nic Poznania, ongiś miasto ksią­
żęce. Coś niecoś i o tej Śródco 
sprzed 60 laty wyczytacie w „Po­
znańskich wspominkach'*, wyda­
nych ostatnio przez Wydawnictwo 
Poznańskie. To jakby dalszy ciąg 
„Przechadzek po mieście” Marcel- 
lego Moi tego!

STAW — miasteczko, w powiecie 
kaliskim. W połowie XV w. Wca­
le nie małe, kiedy mogło Jagiel­
lończykowi dać ś pieszych na woj- 

W trzecim
I wieku stał

nę. dziesiątku lat 
tu jeszcze za­

mek, ale pusty i częściowo 
walony.

STAWIANY — w powiecie 
growieckim. Przed przeszło 

wą- 
stu

laty mieszkał tu Leonard Brzeski, 
„mąż. wielkich cnót, waleczny żól- 
n’erz i weterean dwu powstań”. 
Majątek oddzł wnuczce, a sam 
wycofał się z życia społecznego, 
zamieszkując w Jablkowie. Sta­
wiany — w dzisiejszym znaczeniu: 
zachowane osiedle.

STAJA NÓW jest w powiecie 
tureckim. Solski w „Geometrii” 
z XVII w. pLsze: „mila polska ma 
36 stajan”. Według Czackiego Staje 
(inaczej stajanie) winno mieć 22* 
kroków, a według Haura — 
stóp! Zadanie więc dla matema­
tyków. ile metrów ma staja.

W STAJ KO WIE przed 3«0 laty 
siedzieli bracia Jan i Krzysztof 
Rokossowscy. Mieli oni jak na 
owe czasy bardzo pokaźną biblio­
tek’), bo liczącą 20 tomów, prawie 
wszystkie geograficzne. A oprócz 
tego z wojen moskiewskich przy­
wieziony obraz Matki Boskiej i 
wicie innych łupów, (p)

z robotnikami, którzy wnoszą wiele 
nowych wniosków do programu wy­
borczego na nadchodzące lata”.

Inicjatywa gospodarzy Chorzowa na-

„Ostatnio dużo mówi 
wynikach nauczania w 
stawowych i średnich, 
znaczną dzugoroczność.

się o słabych 
szkołach pod- 
powodujących 
W związku z

materiałami, opublikowanymi lałem 
1957 r. w tygodniku „Stolica” (pióra

koszty budowy metro mogą być niżsx«

Oskara b. szefa kontrwywiadu
aniżeli projektach przedwoje®'

nych
niewątpliwie do cennych i god- 
naśladownictwa.

tym rzuca się gromy na uczniów; są 
słabo przygotowani, są leniwi, nie uwa 
żają na lekcjach, nie wykazują zainte­
resowania do nauki itd. ifd.".

JaŁ ulaiwić życie

Mroźna pogoda nie zatamowała 
żywego pofoku publicystyki 
prasie krajowej. Z bogactwa 
poruszanych prooiemów wy­

braliśmy kilka, które, -ak sądzimy, 
mogą szczególnie zainteresować na­
szych Czytelników.

lis< z Chorzowa
prawdzie do wyborów jeszcze 
daleko, ale w prasie pojawia się 

coraz więcej materiałów, poruszają­
cych problematykę rad narodowych i 
sejmu. „TRYBUNA LUDU” (nr 17) za­
mieściła „List z Chorzowa” pióra (józ), 
z którego dowiadujemy się o cieka­
wych formach pracy tamtejszych władz 
miejskich.

„Od lat, co czwartek, w gmachu 
Miejskiej Rady Narodowej w Chorzo­
wie nie można było zastać nikogo z 
członków prezydium. W dniu tym od­
bywały się bowiem posiedzenia Pre­
zydium MRN. Na którymś z kolejnych 
posiedzeń kłoś zaproponował, by przy­
najmniej dwa posiedzenia w miesiącu 
zastąpić spotkaniami z mieszkańcami 
dzielnic, a przede wszystkim załoga­
mi zakładów przemysłowych. (...) 
Każde z posiedzeń Prezydium MRN w 
terenie kończy się zwykle zwiedzaniem 
oddziałów produkcyjnych i rozmową

Oło problem, kłóry wziął na war- 
szłat w nr 15 „ŻYCIA WARSZA­

WY” Eugeniusz Waszczuk. W artykule 
pł. „Między górą a dołem czyli wnio­
ski na dziś i jutro” — publicysta sto­
łecznego dziennika pisze o usługach 
dla ludności, a więc o problemie także 
wielokroć przez nas poruszanym. A oto 
konkluzja E. Waszczuka:

„Chodzi o to, źe postępujące uprze­
mysłowienie kraju, stały wzrost liczby 
ludzi, którzy mają jakiś kontakt z tech­
niką, powinien wpłynąć pomiędzy in­
nymi na dziedzinę usług. Z jednej 
strony idzie więc o to by przemysł wy­
twarzał coraz więcej towarów w jakimś 
stopniu, eliminujących usługi (lekkie, 
tanie bufy, których nie oddaje się do 
szewca, dobrze uszyte ubranie z fa­
bryki ifd.). Z drugiej — o ułatwienie 
ludziom, którzy już potrafią coś sami 
/taprawić, dokonywanie tych napraw 
— poprzez zaopatrzenie rynku w od­
powiednie zestawy prostych narzędzi 
i materiałów. Chodzi o to, by zmiany 
zachodzące w kraju, jego uprzemysło­
wienie, wpłynęły również na sferę 
us|ug — w kierunku ich unowocześnia-

Autor nie zgadza się z takim sta­
wianiem sprawy, stwierdzając: „Trzeba 
skończyć z jednorazowym czy też tyl­
ko dwukrotnym pytaniem na okres, 
gdyż nie daje to pełnego obrazu wia­
domości ucznia, a często jest wręcz 
krzywdzące. (...) Jako nauczyciel zdaję 
sobie sprawę, że właśnie od siebie 
powinniśmy zacząć, zwłaszcza, że na 
ostatnim zjeździe Związku Nauczyciel­
stwa Polskiego 
nami zupełnie 
pracy bardzo 
analiza naszych 
dociągnięć jest

posfawiono przed 
wyraźnie zagadnienie 
aktywnej. Bezstronna
dotychczasowych 
więc potrzebna

nie-

Komendy Głównej AK), Sulewski m. 
in. pisze:

„General „Grof”-Roweckit Komendant 
Główny ZWZ i AK, jedna z najpięk­
niejszych postaci Polski Podziemnej, 
padl ofiarą gry sił w kierowanym przez 
siebie ruchu. Jego wybitna indywidu­
alność była nie do zniesienia dla pa­
noszących się w AK klik wywiadu i 
kontrwywiadu. Nie mogły one też po­
godzić się z tym, że generał „Grot"- 
-Rowecki, choć z dużymi oporami, za­
czynał jednak rozumieć konieczność 
rozwijania masowej walki partyzanc­
kiej (...) Głównym, historycznym wi­
nowajcą tragedii generała Stefana 
„Grota”-Roweckiego jest b. II Od^ziaił 
Komendy Głównej Armii Krajowej". /

Pracę naszą powinien cechować 
roko rozumiany samokrytycyzm”.

Z zadowoleniem czyta się owe 
ważne stwierdzenia.

sze-

roz-

Meiro-proMemy
■J” o tyłu! ciekawego artykułu Zy­

gmunta Katuszewskiego fy-

nia, zaopatrzenia w nowoczesne 
szyny, surowce ifd.”.

Priedpólrocziie
reminiscencje

ma-

Mgr Stefan Gospodarek z Poznania 
— pod przytoczonym wyżej ty­

tułem snuje interesujące rozważania w 
najnowszym numerze „GŁOSU NAU­
CZYCIELSKIEGO”.

Sprawa generała „Groia**

ilustrowany magazyn studencki
• „ITD”, którego pierwsze numery 

nasuwały sporo uwag krytycznych — 
wydaje się wkraczać na drogę ustabi­
lizowanego żywota. Od pewnego 
czasu pismo drukuje więcej materia­
łów poważnego typu. Charakterystycz­
nym przykładem może być zamieszcza­
nie w najświeższym numerze sporej 
publikacji Wojciecha Sulewskiego, któ­
ry wnikliwie analizuje okoliczności, w 
jakich podczas okupacji zginął gene­
rał „Grof” - Rowecki. Polemizując z

godniku „KIERUNKI”. Aułor powraca 
dość nieoczekiwanie do — zdawałoby 
się — zapomnianego projektu budowy 
metra w Warszawie. Pisząc, iż opraco­
wany dawno temu plan, doczekał się 
zmian i poprawek, Z. Kałuszewski in­
formuje, jak będzie się przedstawiała 
trasa przyszłej szybkiej kolei miejskiej 
stolicy:

„Do realizacji przyjęto projekt metra 
płytkiego, biegnącego częściowo w 
wykopie, częściowo w płytkim tunelu 
pod ulicami, budowany najprostszą i 
najłatwiejszą metodą odkrywkowa. 
Rzecz przy tym ciekawa; obecne

nych (...). Zgodnie z przyjętymi zatożc* 
niami trasa metro na północy War$z»* 
wy zacznie się od granicy miasta za 
Hutą „Warszawa". Stamtąd, w płytkim 
wykopie, pobiegnie ulicami Kaspro*’" 
cza, Marymoncką, Słowackiego do pb" 
ću Komuny Paryskiej i dalej prosto d® 
Dworca Gdańskiego. Od ulicy Potoc* 
kiej metro zejdzie pod ziemię, a Dw®' 
rzec Gdański ominie tunelem od 
Felińskiego. Za dworcem, na ul. No­
wotki, metro wyjdzie na powierzchnią 
w wykopie, wiodącym aż do pl. Dzier­
żyńskiego. Przed skrzyżowaniem z ul. 
Świerczewskiego metro wpadnie w 1°' 
nel, który będzie biegł pod Marszał­
kowską i pl. Konstytucji, po czym zbo­
czy w kierunku Pola Mokotowskie^®' 
Na Polu Mokotowskim metro wyjdzi® 
na powierzchnię, aby znowu wpaść * 
tunel pod aleją Niepodległości. Dals*a 
trasa metro prowadzić już będzie * 
odkrytym wykopie, przy czym w ó^® 
licach Slużewca metro rozdwoi się* 
Jedna trasa pobiegnie bliżej Wisły * 
kierunku Natolina, druga w kierunk11 
Pyr. Całość trasy metro wyniesie 
30 km.

„Metroprojekt” opracowuje obecnie 
szczegółowy płan budowy metro ”• 
odcinku od północnego krańca do P ‘ 
Dzierżyńskiego. Jak dotychczas, wszy* 
ko jest synchronizowane w czasie i 
miny „nie nawalają".

A więc Warszawa będzie miała Je 
nak za lał parę komunikację miejs 3
godną stolicy.
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Sztafeta młodych 
przyspiesza wykonanie planów
Coraz szersze kręgi zatacza zainicjowana przez młodzież 

sztafeta — „Młodzież — pięciolatce”. We wszystkich 
zakładach młodzi rozpatrują obecnie możliwości przyspie­
szenia realizacji nałożonych zadań.zadań.

Do redakcji 
nio meldunki 
„H. Cegielski” 
dów „Pomet’’.

Fabryka

nadeszły ostat- 
z Fabryki W-8 

oraz z Zakła-

silników
okrętowych

Po przeanalizowaniu potrzeb 
i możliwości młodzież tej 

fabryki podjęła następujące 
zobowiązania: brygada mło­
dzieżowa odda silnik 9D 65 do 
prób w terminie skróconym o 
jeden miesiąc, zakład W-2 
zmodernizuje we własnym za­
kresie frezarkę pionową, przy­
stosowując ją do obróbki sil­
ników’. wykona pewne roboty 
tokarskie na kopiarkach, pro­
totyp ramy silnika i zabezpie- 
czy produkcję w ustalonym 
terminie. Oprócz tego młodzi 
postanowili podnieść wydaj­
ność pracy w brygadach mło­
dzieżowych o 5 procent, wy­
konać dla CSRS przyrząd do 
wkładania wałów i obróbki

Cztery brygady młodzieżo­
we z oddziału W-l wykonają 
w styczniu 150 główek maszyn 
do szycia. 70 sztuk tulei, prze­
pracują dodatkowo 4 godziny 
przy oczyszczaniu żeliwa drób 
nego. Brygada szlifierska z 
W-2 podjęła cenne zobowiąza­
nie zmniejszenia zużycia dia­
mentów przy szlifowaniu na­
rzędzi oraz podniesienia wy­
dajności pracy o 1 procent.

Brygada tokarzy z W-2 po­
stanowiła podnieść wydajność 
pracy o 1/2 proc, oraz zmniej­
szyć ilość braków.

37 formierzy z produkcji ma- 
łoseryjnej postanowiło zmniej 
szyć o 3 proc, braki produk­
cyjne. (jk)

Pomyślny rozwój 
TRZZ w „Stomilu"

Ostatnio odbyło się spotka­
nie Prezydium TRZZ z prof. 
dr. Michałem Sczanicckim na 
czele, z kierownictwem Za­
kładów „Stomil”. W spotka­
niu wzięli udział przedstawi­
ciele Komitetu Zakładowego 
PZPR, rady zakładowej, ZMS, 
PTTK i koła TRZZ. Omówio­
no dotychczasowe osiągnięcia 
istniejącego przy Zakładach 
„Stomil” koła TP.ZZ oraz pla­
ny na przyszłość.

Istniejące koło szczyci się 
pięknymi wynikami. Stałe 
utrzymywanie kontaktu z Dol­
nośląskimi Zakładami CJiemicz
nymi „Silesia” Zarowie,
udzielanie pomocy i wymiana 
doświadczeń, zainteresowanie 
całej załogi problematyką 
ziem zachodnich — to wynik 
pracy koła. W tej chwili koło 
nastawia się na zwiększenie 
liczby członków, (jk)

Dziś w Filharmonii

ślusarskiej.
spieszy dostawę 
dla silników.

co z kolei przy-
tych wałów

W sumie zobowiązania mło­
dzieży Fabryki Silników Okrę 
towych HCP mają wartość 
150 tysięcy złotych.

W „Pomeęie“ 
włączyli się inżynierowie 
Trzy brygady inżynieryjno- 

techniczne współzawod­
nictwa pracy stworzono w 
..Pomecie” dzięki inicjatywie 
Stowarzyszenia Techników- 
Odlewników Polskich, Komi­
tetu Zakładowego ZMS i grup
związkowych. 
Stowarzyszenie 
zaopiekować się

Jednocześnie 
postanowiło 
brygadami

walczącymi o tytuł „Pracy’ so­
cjalistycznej”.

Rady Narodowe 
o wynikach pracy

Już w najbliższy 
będzie się ostatnia 
dencji sesja Rady

wtorek od- 
w tej ka- 
Narodowej

m. Poznania, na której m. in.
przeprowadzona zostanie ana­
liza wyników trzyletniej dzia-
łalności rady. 31 bm. taką 

Woj.samą sesję odbędzie
Rada Narodowa, a podobne
podsumowania trzyletniej pra­
cy zostaną dokonane i na se­
sjach innych rad. Oto 25 bm. 
o godz. 9 rozpocznie się XXII 
sesja DRN Wilda, która odbę­
dzie się w sali Szkoły Pod­
stawowej przy ul. Pamiątko­
wej, a o godz. 11 — sesja DRN 
Grunwald, w auli Technikum 
Handlowego przy ul. Śniadec­
kich. Na 26 bm., godz. 10, zwo- 
łuje swą ostatnią sesję Rada 
Narodowa po w. poznańskiego 
(sala Prezydium WRN, pl. Ko- 
^giacki 17). (c)

226 TYS. ZŁ — 
9 LAT WIĘZIENIA 

Rrecz działa się w Przedsięblor 
s w>p Robót Przemysłowych Bu- 
?ownictwa Terenowego w. Pozna- 

•ń. Przy placówcę tej istniała 
Ąsa zapomogowo-pożyczkowa, któ 

skarbnikiem była W ł a d y- 
m tw a • L *n k ° w s k syst®" 
sv^JCzn’e n’e dopełniała ona 
zalTC'1 o,,owłązków i przekraczała 
PKo^8 uPrawniep, pobierając z 
nvi*h k'v°ty wyższe od uchwało- 
Zu- zarząd kasy i. przeka-

nadwyzki (bez. jaklchkoł- 
ńiu 7>t>^w*ł°waól), prowadzącc- 
R księgowość, Edmundowi 
równ'' e c k i e m u. Dochodziło 
trzvnie' że ten ostatni o-
czek JWał Podpisane in blanco 
dna1! na które pobierał z PKO 
Svtua/le SUmy* Wykorzystując tę 
Johi Kawecki przywłaszczył 

°k0,° tys. zł...
Zaj "°iewódzki w Poznaniu ska 
tys j Za ł° na S ,at więzienia, 25 
gu z grzywny, przepadek mająt 
nvch Cal0<ci craz utfatę publicz- 
rowv u obywatelskich praw bono- 

na Iat 5’ L*r'kowska otrzy 
kuratn łrę 2?5 lat wigzienia. Pro- 
Xar /' 5t°19c na stanowisku, że 
ten Jest fcbyt łagodna, zaskarża 
Cn wyrok, (al)

Pracownicy poszukiwani
Doświadczonego magazyniera najchętniej 
z przygotowaniem rolniczym i znajomością 
gospodarki nasiennej do gospodarstwa rolne­
go wielkości 375 ha z przemysłem poszukuje 
się. Reflektuje się tylko na osobę trzeźwą 
i obowiązkową. Gospodarstwo położone jest 
przy mieście — stacja kolejowa na miejscu. 
Wynagrodzenie wg układu zbiorowego pracy. 
Mieszkanie zapewnione. Stanowisko wolne od 
1 lipca 1961 r. Oferty Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla K444.
Inżynierów - elekir. z praktyką, techników- 
clektr. z praktyką oraz kwalifik. kreślarzy 
zatrudni BPE „Encrgoprojekt”, Oddział w Po­
znaniu. Wnioski w sprawie zatrudnienia można 
składać w Dziale Kadr, Poznań, Stary Rynek 
nr 97/100, pokój 203, w godz. od 13—11,30.

K413
Mistrza ślusarskiego z umiejętnością wykony­
wania form wtryskowych i wykrojników za­
trudni natychmiast Centralne Laboratorium 
Akumulatorów i Ogniw w Poznaniu, Al. For- 
teczna 12/14. Warunki płacy i pracy do omó-
Wlenia na miejscu w Sekcji Kadr. 19750g

Przetarg
Państwowe Gospodarstwo Rolne Jeziorki, pow. 
Poznań, ogłasza przetarg na sprzedaż 10 szt. 
koni roboczych. Cena wywoławcza od 3.000 do 
5.000 zł. Przetarg odbędzie się w dniu 30. 1. 
1961 r., o godz. 9 na podwórzu PGR Jeziorki. 
Wadium w wysokości 10 proc, ceny wywó- 
ławczej wpłacić należy przed przystąpieniem 
do przetargu w kasie PGR Jeziorki K434

Kierownika branży odzieżowo - galanteryjnej, 
ze znajomością branży oraz długoletnią prak­
tyką, przyjmie zaraz Miejski Handel Detalicz­
ny — Art. Odzieżowymi w Poznaniu, ul. Kon-
federacka barak 1 (Sekcja Kadr.). K463

Dyryguje Roberto Benzi 
gra Adam Harasiewicz

Dziś i jutro o godz. 19.30 w auli U AM odbędzie się nad­
zwyczajny koncert symfoniczny Filharmonii Poznań­

skiej. Melomani naszego miasta będą mieli okazję zobacze­
nia i usłyszenia dwu sławnych muzyków: dyrygenta Roberto 
Benzi oraz solistę — znanego polskiego pianistę Adama Ha- 
rasiewicza (laureat I nagrody V Międzynarodowego Kon­
kursu im. Fr. Chopina). W programie: L. v. Beethoven — 
Uwertura „Leonora III”, Fr. Chopin — Koncert Fortepia­
nowy f-moll, S. Prokofiew — Symfonia klasyczna, K. De-
bussy — „Popołudnie 
kapelusz”.

Pana Roberto Benzi 
my” tuż po przyjeżdzic

fauna

„łapie- 
w „Ba-

zarze”, gdy — korzystając z 
pomocy opiekunki-tłumaczki, 
czyli PAGART-owcgo „anioła- 
stróża” — pokonuje trudności 
doboru menu z polskiej karty.
Czekając na 
lata!), pełen 
peramentu i 
śmiechnięty 
wia z nami.

— Jaka 
koncertów

obiad, młody (23 
żywiołowego tom 
niemal zawsze u- 
dyrygent rozhla-i

jest trasa Pana 
w Polsce?

— Po Bydgoszczy dwa
koncerty w Poznaniu, potem 
Katowice. Dwa lata temu kon 
certowałem w Warszawie.

■— A w jakich innych kra­
jach Pan już koncertował? 
— W całej Europie zachod­

niej, a także w USA i Afryce 
północnej.

— Nasi Czytelnicy, a dzi­
siejsi Pańscy słuchacze pa- 
mięłają Pana przede wszyst 
kim z filmów „Preludium 
sławy” i „Głos przeznacze­
nia”. Czy po tamtych suk­
cesach zamierza Pan konty­
nuować karierę artystyczną? 

— Nie! Jestem przede wszyst 
kim muzykiem, nie artystą. 
Jeśli zaproponują mi rolę dy­
rygenta w jakimś filmie mu­
zycznym. bardzo chętnie za­
gram/ Żadna z dotychczaso­
wych propozycji filmowców 
nie jest na tyle konkretna, by
o tym mówić.

— Czy zna Pan solistę dzi­
siejszego koncertu — Hara- 
siewicza?
— Osobiście nie. Ale ■wiele o

nim słyszałem, interesuję się 
bowiem życiem muzycznym 
Polski. M. in. również utwo­
rami waszych kompozytorów 
współczesnych, np. Myciel- 
skiego.

1 galv>aniza-

■dług umowy. „Chromow

'.WJg
G-isposia na plebanię miej­
ską ż referencjami potrzeb­
na zaraz. Oferty Biuro
Ogłoszeń, ś 
dia 19783g.

Biuro Ogłoszeń, 
skiego 3 dla

|9824g.
Pomocnik ogrodniczy ko­
biety wpracowane w ogro-

centralnego

oraz M. de Faila — „Trójkątny

— Jakie jest Pańskie zda­
nie o muzyce współczesnej?
— Niezbyt często się ją wy­

konuje na koncertach, bo pu­
bliczność nastawiona jest do 
niej wrogo. Mnie ona jednak 
interesuje, jeśli oczywiście 
mam do. czynienia z dobrym 
utworem. Uważam, że zada­
niem dyrygentów jest popu-

Roberto Benzi
Fot. — „Głos”

19849?

Bie-

I9867g

Tańców szybko uczę. Po­
znań, Mickiewicza 27 m 7

Sprzedaż j

19383g
budów la-

dam Składnica. Poznali, Łu­
kaszewicza 3 dla 19789g.
Satnóehód 5 osobowy

sprzedam. Oglądać: 
Wielkopolska 5.

/ BMW, 
idealny. 

Aleja 
19822g

Samochód ..Wartburg" w 
śli nie bardzo dobrym, oka- 
zv jnie sprzedam. Kcynia, 
lei 61. f9853g

..Autoinformator". Po- 
i. Obornicka 17, telefon 

. wewn. 623. I9866g
S| rzedam samochód Warl- 
1 rug z radiem, stan dobry, 
/dres wskaże Biuro Ogło­
szeń. Świerczewskiego 3 dla 
IWOg.
Samochód Skoda Spartak, 
stan bardzo dobry, sprze- 
dam*. Poznań, telefon 446-98. 

1989Mg

Lokale

niożli-
wolno stojący 50—1 .J 

poszukuję. Oferty Biu-

KRAJOWA SPÓŁDZIELNIA KOMUNIKACYJNA 
W POZNANIU, ulica Niedziałkowskiego nr 25 

telefon 507 - 51

wynajmuje

AUTOBUSY TURYSTYGZHE
NA WSZELKIEGO RODZAJU WYCIECZKI 
w ciągu całego roku.

Prosimy już obecnie Szanownych Usługobiorco#? 
o rezerwowanie terminów wycieczek — zwłasz- 

szcza na sezon letni. K442

I Przybtąkał się pies czarno- 
• brązowy. Poznań - Statofęka, 

Żorska 2, Skrzypczak.
19734g

I udoWianą ca 10Ó0 in® wzgl. 
2 działki po 270 m2 i 400 

okolica Grunwald, wia 
domość: telefon 45 430, ofer­
ty Biuro Ogłoszeń. Świer­
czewskiego 3 dla 19S?2g.
Kipię parcelę względnie 
połowę pod dumek jedno- 
lub dwurodzinny, j rzy 
tramwaju Ostroróg, Osiedle

Posiadam lokal, zezwolenie 
sprzedaży obuwia, galante­
rii. Oczekuję propozycji 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
19706g.

Biuro Ogłoszeń, Swier-

Doktor medycyny Jerzy
Ehrenkteutz specjalista cho
r'>b i skór-

li [ iętro 
192l6g

I
W dniu 19 stycznia 

1961 r. zmarl, prze­
żywszy lat 15, nasz 
najukochańszy synek, 
braciszek, śp.

HENRYK

Orpis^ak
Pogrzeb odbędzie się 

dnia 23 bm.. o godz. 12 
na Jeżycach.

W nieutulonym żalu 
pogrążeni
RODZICE, SIOSTRA 

I RODZINA

Poszukuję pożyczki od 40.600 
do 50.000 zł. Warunki do 
omówienia. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskiego 3 
dla 19802g.

Samotny, posiadający miesz 
kanie, dobre zdrowie, Stałą 
posadę w Poznaniu, pragnie 
foznać również solidną, nie- 
srczuplą, zdrową i niener- 
wową panią, Wiek 49-50 
lal, wzrostu 136—160 cm. 
Oferty Biur* Ogłoszeń. 
Świerczewskiego 3 dla 
19784g.

Stanisława Pisarzewska
z domu Jażdżewska

zasnęła w Bogu, opatrzona Sakramentami św., 
dnia 19 stycznia 1961 r„ przeżywszy lat 75.

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek. 23 bm., 
o godz. 15 z kaplicy cmentarnej na Junikówie. 

W głębokim smutku pogrążeni
MĄŻ, CÓRKA, ZIĘĆ, WNUKI I RODZINA

19886g

Dnia 20 stycznia 1961 r. zasnęła w Bogu, pó 
długich i ciężkich cierpieniach, opatrzona Sa­
kramentami św., w 74 roku życia, moja naj­
droższa żona, nasza ukochana matka, teściowa, 
babcia i prababcia, śp.

Józefa Plich
z domu Konarska

Pogrzeb odbędzie się we wtorek, dnia 34 bm., 
o godz. 10,50 z kaplicy cmentarnej na Janikowie.

W nieutulonym smutku pogrążony 
MĄŻ I RODZINA

19869g

Dnia 20 stycznia 1961 r. zmarł w 90 roku życia,

mgr snz

Gustaw Bryiing
S Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, dnia 23 bm. 
n plicy cmentarnej na Junikowie.
9 O tym w głębokim bólu pogrążona zawiadamia

, o godzinie 9,36 i ka-

ŻONA I RODZINA
19917g

Dnia 20 stycznia 1961 roku zasnął w Bogu, opatrzony Sakramentami św., 
nąsz najukochańszy i nigdy niezapomniany ojciec, brat, teść i dziadek, 
przeżywszy lat 81, sp.

prof. dr Bronisław Niklewski
odznaczony Srebrnym i Złotym Krzyżem Zasługi i Krzyżem 

Orderu Odrodzenia Polski. ’
Ceremonie żałobne rozpoczną się we wtorek, dnia 24 bm.. o 

w kościele Św. Jana Yianney na Solaczu, złożenie zwłok na 
parafialnym przy ulicy Lutyckiej.

Oficerskim

godzinie 10 
cmentarzu

Ważne dla mieszkańcdw 
dzielnicy Zegrze

W związku z kapitalnym remon­
tem sieci niskiego napięcia 
380/220 V dzielnicy Zegrze — miesz 
kańcy niżej wymienionych ulic, 
będą pozbawieni dostawy energii 
w dniach od 23. I. — 15. br.: 
Golężycka, Wagowska, Klonowska, 
Slęzańska, Lubuszańska, Dziado- 
szańska, Obotrycka, Trzebowiań- 
ska, Redarowska, Doleńska, Sy- 
teńska, Rzeczańska, Ostrowska, 
Milczańska, Welwińska, Dobrzań­
ska, Sarbinowska i Durzyńska.

Wyłączenia będą następowały 
sukcesywnie ulicami w godzinach 
od 7 do 16.

laryzacja tej muzyki, jeśli tyl­
ko sami w nią wierzą. Jeśli 
nie — lepiej jej nie ruszać.

— Może zechcc Pan jesz­
cze przypomnieć kiedy od­
był się pierwszy Pański ofi­
cjalny koncert?
— Gdy miałem 10 lat; od te­

go czasu nie przerwałem już 
dyrygowania. Początkowo’jeź­
dził ze mną na wszystkie kon­
certy ojciec, który jest nau­
czycielem muzyki. Teraz oczy­
wiście wyruszam już z Cannes 
— gdzie razem z rodzicami 
mieszkam — samodzielnie...

— A czy można wiedzieć, 
co Pan przygotował na „bis”? 
— Paganini nie powtarzał! 

— śmieje się p. Benzi — a to 
powiedzenie wzięło się stąd, 
że nigdy nie da się powtórzyć 
tego, co się raz wykonało. Na 
przygotowanie dodatkowych 
utworów nie starczy chyba 
czasu.

Notowała: V\ANDA CHILA

co 3 dla 19S'41g.

Jiieruthomości

Gospodarstwo rolne nadają-

brych warunkach. Oferty 
Ptrro Ogłoszeń, świerczew- 
sk ego 3 dla I9642g.
. Parcelo - Will**'",, 
Czerwonej Armii 
s/ukuje — poleca

Gospodarstw o

ko.

29

19651

Kupię I ha ziemi do 10 km 
oo Poznania. Oferty Biuro 
Ogłoszeń. Świerczewskiego 3 
dla 19788g.
•ąuzedam komfortową,

skiego 3 dla 198Ó8g.

Ofert

Poznań. Elbląg, Wrocław, Londyn.

W ciężkim smutku pogrążona 
RODZINA

W dniu 20 stycznia 1961 r. zmarł w 82 roku życia

prof.dr Bronisław Hiklewski
emeryt, prof. zwyczajny Wyższej Szkoły Rolniczej, założyciel i pierwszy 
Dziekan Wydziału Rolniczo - Leśnego Uniwersytetu Poznańskiego w 1919 r., 
były kierownik Katedry Fizjologii Roślin i Chemii Rolnej U. P., profesor 
przy Katedrze Fizjologii Roślin WSR, b. członek rzeczywisty* Polskiej 
Akademii Umiejętności, członek Poznańskiego Towarzystwa Przyjaciół 
Nauk, członek Polskiego Towarzystwa Botanicznego, członek Warszaw­
skiego Towarzystwa Naukowego oraz członek wielu innych Towarzystw 

Naukowych Krajowych i Zagranicznych.
Odznaczony Krzyżem Oficerskim Orderu Odrodzenia Polski, Złotym i Srebr­

nym Krzyżem Zasługi oraz innymi wysokimi odznaczeniami.
W Zmarłym Uczelnia straciła wybitnego naukowca, zasłużonego organi­

zatora nauk rolniczych w Poznaniu, troskliwego Wychowawcę młodzieży 
akademickiej.

Uroczystości pogrzebowe odbędą się we wtorek’, dnia 24 bm. o godzinie II 
przed gmachem Katedry Fizjologii Roślin, ulica Wojska Polskiego 71E.

DZIEKAN REKTOR
I RADA WYDZIAŁU ROLNICZEGO I SENAT AKADEMICKI

WYŻSZEJ SZKOŁY ROLNICZEJ W POZNANIU
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Po wizycie
PRAWDA”, Moskwa.

Członek Prezydium Komitetu Centralnego KPZR A. 
Kirilenko, który wraz z delegacją działaczy partyjnych 
przebywał niedawno w Polsce, zamieścił w „Prawdzie” 
obszerny artykuł o serdecznych spotkaniach w Warsza­
wie, Katowicach, Krakowie, Poznaniu, Gdańsku i tak 
konkluduje:

„Wszędzie widzieliśmy, że Polska Ludowa żyje w 
atmosferze wielkiej twórczej pracy, że pod kierownic­
twem swej Zjednoczonej Partii Robotniczej nieza­
chwianie idzie ku jasnemu, radosnemu jutru —- ku peł-

Po raz trzeci prowadziła trasa Kajdu Monte Car- 
lo przez Poznań. I tym razem zainteresowanie pub­
liczności było duże. Wzdłuż trasy na ulicach Pozna­
nia zgromadziło sic wiele tysięcy widzów, szczegół 
nie na mecie przed lokalem Automobilklubu Wiel­
kopolski, który, jak w łatach poprzednich był orga 
nizatorem II Punktu Kontroli Czasu.

dróż bez. snu. 703 kilometro­
wy dystans, przebyli zawodni­
cy z Warszawy do Poznania 
poza wozem nr 114 bez awarii.

O godz. 23,22 
minutowych

w odstępach 
wystartowały

ł

nemu zwycięstwu socjalizmu. Życzymy Wam, 
polscy przyjaciele nowych wielkich sukcesów 
drodze”.

Trzeźwe spojrzenie?
DIE ZEIT”, Berlin.
Zachodnioberliński dziennik, tak biada: 

„Co do Anglików obu partii, to wiadomo, że

dr< - zy 
na tej

nie są
skłonni popierać pretensji niemieckich do obszarów za 
Odrą i Nysą. Dc Gaulle również nie odwołał swojej wy­
powiedzi, w której uznał, że obecne granice na wschodzie, 
zachodzie, północy i południu mają pozostać nienaru­
szone... Gorzkim owocem amerykańskiej wałki wybor­
czej jest świadomość, że przy stole, stojącej pod zna­
kiem zapytania konferencji pokojowej możemy zostać 
— o ile chodzi o ustalenie granicy polsko-niemieckiej 
— opuszczeni przez wszystkie państwa zwycięskie, a 
rówxież i przez naszych dzisiejszych sojuszników”.

Po zwrocie arrasów
„GLOBE AND MAIL”, Torronto.
Dziennik kanadyjski oceniając moralno-polityczne zna­

czenie zwrotu Polsce skarbów wawelskich, tak pisze:
„Skarby były źródłem zakłopotania dla Kanady, po­

wodem kontrowersji między rządem Kanady i Polski. 
Zwracane są obecnie prawowitemu właścicielowi — na­
rodowi polskiemu w atmosferze dobrej woli, która ma 
znacznie większą wartość dla Kar.ady niż jakiekolwiek 
skarby kultury...

Powrót skarbów... jest nie tylko przedmiotem zain­
teresowania jako ostateczne rozwiązanie fascynującej 
kontrowersji, ale również ujawnia subtelne zmiany, 
jakie zaszły w myśleniu Zachodu o jego stosunku do 
Polski”.

O satyrze polskiej
„AVANTI”, Rzym.
Włoski dziennik poświęca specjalny artykuł satyrze 

polskiej w którym m. in. czytamy:
„W Polsce nie zaginęła tradycja satyry i karykatury 

politycznej. Przecież historia satyry polskiej sięga aż 
czasów Aleksandra Orłowskiego i Franciszka Kostrzew- 
skiego. W szeregach satyryków polskich późniejszego 
okresu znajdujemy tak wspaniałą postać, jak Boy-Że­
leński i jego współpracownicy z „Zielonego Balonika”. 
Na czołowych miejscach po wojnie widnieją takie na­
zwiska, jak: Zaruba, Berezowska, a szczególnie Broni­
sław Linke, którego niezwykle trudne prace są zawsze 
bardzo sugestywne... Satyra i karykatura polska zaj­
muje pod względem poziomu najwyższe chyba miejsce 
w świccie.”

GUSTAW BUTLOW

Emocjonujące derby

Wczoraj na sali AZS rozegrano 
kolejne spotkanie o mistrzostwo 
ligi ośrodkowej pomiędzy dwoma 
najlepszymi zespołami Poznania 
Olimpią i AZS-em. Po zaciętej e- 
mocjonującej walce dopiero po do

Jako pierwsi zameldowali się 
na mecie o godz. 20.57 Polacy 
— S. Zasada — G. Timoszek 
na „Simce” (nr. startowy 118). 
Kilka minut za nimi przybyli 
Holendrzy Van Den Bergh Luc 
— De Schutter na „Auto U- 
nion” (120). Następnie już w 
minimalnych odstępach czasu 
dalsze maszyny: nr 116 Niemie 
cka Republika Federalna E.

wo?y ao 
na Lipsk.

Słubic i
Poznań

pierwsi opuścili

dalej 
jako 

Polacy:
S. Wierzba — L. Bielak na 
„Syrenie” a pozostali automo- 
bilłści startowali według ko­
lejności posiadanych nume­
rów startowych. O godz. 23,52 
opuścił linię startu jako ostat­
ni wóz nr 142 z załogą Francji. 
Wówczas dopiero opustoszały 
ulice Poznania.

Szermierze 
pojadą do USA

Na piątkowym posiedzeniu 
prezydium Polskiego Związku 
Szermierzy dyskutowana była 
sprawa wyjazdu polskich szer 
mierzy na zawody do Nowego 
Jorku. Nowojorski klub spor­
towy przysłał do Polski ofi­
cjalne zaproszenie na mię­
dzynarodowy turniej szermier 
czy w trzech broniach (18—20 
luty), na który zaproszonych 
zostało po trzech szermierzy 
z Anglii, Francji, Węgier, 
Związku Radzieckiego, Wioch, 
NRF i Południowej Ameryki.’ 
Wszyscy zaproszeni zawodni-
cy to finaliści ostatnich

grywce zwyciężyła Olimpia 
sunku 60:55. W normalnym 
wynik brzmią! 51:51,

Mecz stał na przeciętnym

w sto 
czasie

pozio­
mie. Duża stawka meczu spowo­
dowała iwodnicy grali bar.
dzo niepewnie, często tracąc pił­
ki i niecelnie rzucając.

Zespoły wyszły na boisko w na­
stępujących składach:. Olimpia — 
Gełeta, Gruca, Małek, Troszczyń­
ski i Czygrinow, zaś AZS — Kry­
gier A., Żołno, Stabrowski, Zen- 
tarski i. Ogórkiewicz. Pierwsze mi 
nuty należą do Olimpii, która kon 
sekwentnie wykorzystując swego 
środkowego Geietę zdobywa kilka 
punktów przewagi. Potem jednak 
gra wyrównuje się. Obrona aka- 
demików-staje się bardziej zwarta 
i gospodarze zdobywają minimal­
ną przewagę. AZS przeprowadza 
kilka szybkich ataków i wygrywa 
pierwszą połowę w stosunku 27:21,

Po zmianie stron lekka przewa 
ga gospodarzy utrzymuje się w 
dalszym ciągu. Gra staje się coraz 
bardziej ostra i na boisko wkrada 
się chaos, który nie zawsze mo­
gą opanować sędziowie. Schodzą 
z boiska za pięć osobistych Kry­
gier, Żołno, Stabrowski z AZS-u 
i kierujący zespołem trener Kli­
mek zmuszony jest wprowadzić 
na boisko rezerwy. W tym okresie 
Olimpia wyrównuje i teraz pro­
wadzenie zmienia się raz po raz. 
Na pięć sekund przed końcem me 
czu AZS prowadzi dwoma punk­
tami, lecz desperackie wejście Ge

W

przynosi gościom dwa punk* 
wynik brzmi 51:51.
dogrywce zespołem lepszym
Olimpia. oprócz

Zentarskiego grają zawodnicy re­
zerwowi, gdyż aż sześciu akade­
mików musiało opuścić' boisko za 
pięć przewinień osobistych.

Najwięcej punktów zdobyli dla 
Olimpii: Gełeta 26 i Małek 16 dla 
AZS-u: Ogórkiewicz 15 oraz Zen- 
tarski i Czarnecki po 7. (st)

Schaefer Benvenistc na
, NSU”, z kolei dwa wozy fran 
cuskie,oba „Citroeny” nr. nr. 
startowe 115 i 140. Kilka min. 
po godz. 22 zameldowały się u 
kierownictwa 23 samochody z 
24, które wyjechały wczoraj 
rano ze stolicy. Wóz nr. 114 
„Panhard” Monaco, w którym 
jechali bracia Mariege, wsku­
tek defektu silnika tuż po star 
cie w Gdyni wycofał się z raj 
du.

6-stopniowy mróz dotkliwiej 
odczuwali nasi zawodnicy na 
„Syrenach”, podczas gdy 
świetnie przygotowane „Mer­
cedesy” miały lepsze ogrzewa 
nie. Wszyscy uczestnicy wyra 
żają się bardzo dobrze o stro­
nie organizacyjnej, stanie 
dróg, znakowaniu oraz serdecz 
nym przyjęciu. Szczególnie 
podkreślali to Francuzi, wozu 
nr. 115. Uczestniczą oni po raz 
piąty w Rajdzie Monte Carlo, 
a po raz pierwszy wy startowa 
li z Warszawy.

W lokalu Automobilklubu 
Wielkopolski otrzymali zawod­
nicy posiłek oraz każdy z nich 
jako upominek album „Po­
znań”. Kilka wozów musiało 
dokonać usunięcia drobnych 
napraw. Na pewne „niedoma­
gania” narzekali rajdziści na 
naszych „Syrenach”.

Należy jeszcze wspomnieć 
o bardzo ambitnej ekipie Bel- | 
gii pp. E. Brel — Langiois Van 
Ophom. Zameldowali się w
Warszawie około 
przed startem i z

godziny 
Poznania

wyruszyli w trzecią nocną po-

Polacy są 
Pragną wypaść 
roku ubiegłym.

dobrej myśli, 
lepiej niż w 

Zdają sobie
sprawę, że już na terenie 
Francji staną przed nimi po­
ważniejsze trudności. (tp)

Igrzysk Olimpijskich i mi­
strzostw świata.

Zarząd PZSz podjął uchwa­
łę o wysłaniu do USA zapro­
szonych zawodników: Pawło­
wskiego, Zabłockiego i Woydy, 
za których utrzymanie w USA 
oraz przejazd w jedną stronę 
płacą organizatorzy imprezy. 
Działacze szermierki doszli do 
wniosku, że start naszych re­
prezentantów w tak silnej ob­
sadzie międzynarodowej bę­
dzie dla nich bardzo korzystny.

PAP

Przed Spartakiadą

w wojskowej willi „Przyjaźń” w Zakopanem mieści się główny 
„sztab” organizacyjny l Zimowej Spartakiady Armii Zaprzy*

jaźnionych. Przez cały dzień panuje tu gorączkowy ruch. Sekre­
tarz komitetu wykonawczego — major KAZIMIERZ PIELESZEK po-
informował 
cyjnych do

Opracowano 
każdego dnia

przedstawiciela PAP, że całość przygotowań organiza- 
tej wielkiej imprezy sportowej jest już ukończona.

minutowy program 
Spartakiady, zabez-

pieczono wszystkie środki dla jej 
sprawnego przebiegu zarówno pod 
względem organizacyjnym jak i 
sportowym. Obecnie rozpoczęto 
instalację specjalnych linii tele­
komunikacyjnych oraz dekorację 
miasta.

Organizatorzy Spartakiady mają 
tylko jeden kłopot — brak śniegu. 
Obecnie nie ma jeszcze żadnej 
tragedii, gdyż najważniejszy 
obiekt — Duża Krokiew jest za­
bezpieczona i można na niej ska­
kać w każdej chwili. Przygotowa­
na jest również Średnia Krokiew, 
na której startować będą „kombi­
natorzy”. O ile do otwarcia Spar­
takiady nie spadnie solidna porcja 
śniegu, w najgorszym wypadku 
wszystkie konkurencje biegowe 
będzie można rozegrać na Guba­
łówce, gdzie trasy są przygotowa­
ne i znajdują się w bardzo do­
brym stanie. (PAP)

Czy Jankiewicz 
zastąpi Mielecka?

Polski Związek Motorowy otrzy 
mał z Niemieckiej Republiki De­
mokratycznej motocykl wyścigo-
wy, 125 ccm „M 
go przydzielić

Z.” i postanowił
zawodnikowi

znańskiego Motoklubu Unia 
sza rd owi Ma nkle wic zow i.

po- 
Ry

Najważniejszą przeszkodą w na­
byciu dla Mankiewicza świetnej 
maszyny był brak w Motoklubię 
„Unia” funduszy ną jej nabycie. 
Z pomocą — jak nas informuje 
prezes klubu — p. Stefan Schmidt 
— przyszło jedno ze znanych po­
znańskich przedsiębiorstw.

Jest prawie stuprocentowa pew­
ność, że motocykl (pierwszy lej 
marki w Polsce) znajdzie się nie­
bawem w rękach Mankiewicza — 
który — jak nas niedawno zapew 
nił — nie odda tegorocznego „Zło­
tego Kasku” w inne ręce. (tp)

Styczeń 
niedziela 

22 
poniedz.

25

Imieniny
Wincentego, 
Rajmunda

Słońce: 
wsch.: g. 7.50 
zach.: g. 16.18 
wsch.: g. 7.19 
zach.: g. 16.20

Teatry
NIEDZIELA

OPERA — g. 19 „Mantu” (kończy 
sie ok. g. 22)

POLSKI — g. 15.30. 19 „Poskro­
mienie złośnicy” (kończy się ok. 
g. 22)

NOWY — godz. 19 „Łowcy głów 
(kończy się ok. g. 22)

OPERETKA — g. 15 — przedsta­
wienie zamknięte

MARCINEK — g. 11 „Kozalinka” 
(kończy się o godz. 12.20); godz. 
16.30— przedstawienie zamknię­
te

SATYRY — g. 20 „Kwadratura 
koła” (kończy się ok. g. 22);

W WOJEWÓDZTWIE
KALISZ — „Azais”;
RAWICZ — „Perykles, książę Ty- 

ru”.
poniedziałek

POLSKI — g. 19 „Poskromienie 
złośnicy” (kończy się ok. g. 22)

POZOSTAŁE teatry — nieczynne.

Kina
NIEDZIELA I PONIEDZIAŁEK

APOLLO — g. 10, 12.30, 15.30, 18, 
20.15 „Dama Kameliowa” (USA, 
18 łat); poniedziałek — g. 12.30, 
15.30, 18, 20.15 „Dama Kamelio­
wa” (USA, 18 lat)

BAŁTYK — g. 11. 16, 19.30 „Krzy­
żacy” (polski, 12 lat)

CZTERNASTKA — g. 10, 12.30, 15, 
17.30, 20 „Dom w dzielnicy wil­
lowej” (CSRS, 14 1.); poniedzia­
łek — g. 15, 17.30. 20 „Przebudzę 
nie” (CSRS 16 lat)

DOM KULTURY MO — g. 15. 17.30, 
20 „Rosemarie wśród milione­
rów” (NRF, 18 I.); poniedziałek 
— g. 15, 20 „Bambi” (USA 13 lat)

GWIAZDA — g. 10. 11, 12, 13, 14 
„Myszka i kotek”, g. 15.30. i8 
„Szatan z 7 klasy” (polski, 10 1.), 
g. 20.15 „Czarny Orfeusz” (fran­

cuski, 16 ].); poniedziałek — g. 
15.30 „Londyńskie zuchy” (ang., 
10 1.), g. 18, 20.15 „Pół żartem, 
pól serio” (USA, 18 lat)

HUTNIK — godz. 14.30 „Chłopiec 
z Gutaperki” (radź. 12 1.), godz. 
16.45, 19 „Świadek oskarżenia” 

' (USA, 18 lat); poniedziałek — 
nieczynne

MALTA — g. 10, 12 „Zakazane pio­
senki” (polski, 7 1.), g. 14, 16, 18. 
20 „Dziewczyna z prowincji” 
(USA, IG 1.); poniedziałek — g. 
15.45, 18, 20.15 „Szatan z 7 klasy” 
(polski, 10 lat)

MINIATURKA — g. 13.30. 15.45, 18, 
20.15 „Słońce świeci dla ^zyst- 
kich” (radź.. 14 1.); poniedziałek 
— g. 15.45, 18, 20.15 „Walet piko­
wy” (polski, 16 lal)

MUZA — g. 10. 12, 14, 16, 18, 20 
„Milion” (franc., 12 1.); ponie­
działek — g. 14, 16, 18. 20 „Wi­
zyta N. Chruszczowa we Fran­
cji”

OSIEDLE — g. 11, 12, 13 „Wojtek, 
Piotrek i Azotek”, g. 15.45, 18, 
20.15 „Siódme niebo” (franc., 18 
1.); poniedziałek — g. 16, 13. 20 
„Nikt nie wola” (polski, 14 lat)

PANCERNIAK — g. 11.15 „Kotek 
na płotek”, g. 12.30 „Miasto 
nieujarzmione” (polski, 7 1.), g. 
17.30, 20 „Pół żartem, pół serio” 
(USA, 13 1.); poniedziałek — g. 
17.30, 20 „Sierioża” (radź., 12 1.)

PIAST — g. 14 „Bonjour Paris”, 
g. 15, 17, 19 „Jeździec znikąd”; 
poniedziałek — nieczynne

RIALTO — g. 10.30, 13, 15.3ft 18, 
20.15 „Mściciel z Laramie” (USA, 
16 1.); poniedziałek — g. 15.30, 
18. 20.15 „Mściciel z Laramie” 
(USA./16 lat)

SCALA — g. 10.30, 11.30 „Szóstka 
zdobywa świat” (NRD, 14 1.), g. 
16, 18, 20 „Proces w Norymber­
dze” (NRF, 16 1.); poniedziałek 
— g. 16, 18, 20 „Trzy czwarte 
słońca” (jugosłow., 12 lat)

TĘCZA — g. 11, 12.15 „Znowu
dwója” (radź., 14 1.), godz. 13.45 
„Zwycięstwo na K-2” (włos Iii, 
7 1.), godz. 15.45, 18. 20.15 „Pot 
żartem, pół serio” (USA, 18 1.); 
poniedziałek — g. 15.45, 18, 20.15 
„Czarny Orfeusz” (franc., 16 1.)

WARTA — godz. 11, 12, 13 „Pan 
słoń”, g. 15. 17.30, 20 „Nieznany 
zdrajca” (franc., 18 1.); ponie­
działek — g. 15, 17.30 „Nieznany 
zdrajca” (franc., 18 1.), g. 20 — 
seans zamknięty

WOJSKOWE — g. 10 Bajki, g. 17, 
19.30 „Dama z pięskiem” (radź., 
16 lat); poniedziałek — g. 17, 
19.30 „Wesoła orkiestra” (ang., 
10 lat)

WCZASOWICZ — g. 13.30 Bajki, 
g. 14.45, 17, 19.15 „Eskadra Nie­
toperz” (NRD. 18 1.); poniedzia­
łek — nieczynne

IOTOPLASTIKON — godz. 10—20 
„Egipt”;

W WOJEWÓDZTWIE

GNIEZNO — Lech: „Miłość na­
leży cenić”, poniedziałek — „Koń 
Ski pysk”. Polonia: „Szklana 
góra”; KALISZ — Stylowe: „Szu­
kam ojca”. Wolność: „Miasto 
bez wody”; LESZNO— Panorama: 
„Krzyżacy”; OSTRÓW — Roma: 
„Milion”, Słońce: „Paryski włó­
częga”; PIŁA — Iskra: „Lekcja 
miłości”, poniedziałek — „Tele­
graficzny pojedynek”.

Radio
PROGRAM I

8.06 — Przegląd prasy; 8115 — 
„Naukowcy — rolnikom”; 8.30 — 
„Przekrój muzyczny tygodnia”; 
1.05 — „Fala 56”; 9.20 — Walce 
Waldtd^jfla; 9.30 — Radiowy Ma­
gazyn ' Wojskowy; 10 — Aud! dla 
dzieci w wieku przedszkolnym; 
lt.20 — Koncert rozrywkowy; 10.40 
— „Sportowcy wiejscy na start!”; 
10.50 — Wirtuozi muzyki rozrywk.; 
11.10 — Ulubione melodie rozr.; 
11.40 — Magazyn Nowości Tech­
niki; ft.10 — Fel. z cyklu: „Pla­
my na mapie”; 12.20 — Pieśni Po­
wstania Styczniowego; 13 — Gra 
Polska Kapela pod dyr. F. Dzier­
żanowskiego; 13.30 — „Wesoły au­
tobus”; 14.30 — „W Jezioranach”; 
15 — „Moskwa z melodią i piosen 
ką słuchaczom polskim”; 15.30 — 
Recital skrzypcowy I. Iwanowa; 
16.05 — Tygodniowy przegląd wy­
darzeń międzynarodowych: 16.20 
— „Rodzina” — słuchowisko w/g 
sztuki Popowa: 17.20 — Karnawa­
łowa rewia orkiestr tanecznych; 
18.45 — „Wesoły kramik”; 19 — 
Radiowa piosenka miesiąca: 19.20 
— d. c. karnawałowej rewii or­
kiestr tanecznych: 20.26 — Sport; 
20.30 — „Matysiakowie"; 21 — ..Mi­
krofon dla wszystkich”; 21.50 — 
„Zespół Dziewiątka”; 22.20 — Gra 
Orkiestra Tan. PR pod dyr. E. 
Czernego: 23.10 — Grają zagranicz 
ne orkiestry taneczne;

PROGRAM II (Poznań)
8.10 — Koncert Małej Orkiestry 

Dętej; 8.45 — „Radio-Problemy”; 
8.55 — „Niedzielny przekładaniec”; 
9.20 — „Moje wspomnienia — rok 
1863"; 9.40 — Wesoły kalejdoskop 
muzyczny; 10.20 — Poznański kon 
cert życzeń; 11 — Poezja i muzy­
ka; 11.30 — Słuchamy muzyki lu­
dowej; 12.10 — Poranek symfonicz 
ny; 13.10 — „Zespół Dziewiątka”; 
13.30 — „Kronika Polaków”; 13.50 

Koncert życzeń; 15 — Audycja 
dla dzieci; 15.45 — Teatrzyk radio­
wy; 16.30 — Koncert chopinowski; 
17.05 — Aud. aktualna; 17.15 — „Zga 
duj Zgadula”; 18.45 — Zagraniczne 
orkiestry taneczne;■ 19.13 — „Pur­
purowa komnata” — słuchowisko 
w/g jednoaktówki E. Pliellpottsa; 
20.03 — „Omnibus 407” 20.30 — Re 
wia piosenek; 21.16 — Sport; 21.20 
— Tysiąc Taktów Rytmu; 21.40 — 
Gra orkiestra tan.; 22 — Ogólno­
polskie wiadomości sportowe; 22.30 
— Gra orkiestra rozrywkowa; 22.50 
— Ze świata opery; 23.20 — Muzy­
ka taneczna;

Wiadomości: 6.30, 7.30, 8.30, 12.05, 
H, 21, 23.50.

PONIEDZIAŁEK 
PROGRAM U (Poznań)

14 — Koncert jubileuszowy; 14.40 
— Aktualna recenzja teatralna E. 
Elbanowskiej; 15.05 — Pieśni kom 
pozytorów niemieckich; 15.30 — 
Dla dzieci starszych z cyklu: — 
„Biuro Pięknych Podróży”; 16.05 
— Fel. F. Fornałczyka pt. „In­
ność wnikająca z przeżyć”; 16.15 
— Piosenki w wykonaniu małych 
•zespołów wokalnych; 16.25 — Po- 
nledzielne remanenty sportowe; 
16.30 — Koncert Małej Orkiestry 
Dętej pod dyr. H. Beimcika; 17.20 
— Farnon: Impresje kanadyjskie; 
1Z.45 — Aud. aktualna; 17.55 — Słu 
chamy Zespołu Pieśni i Tańca Po 
morskiego Okręgu Wojskowego; 
18.15 — Wojciech Strąk przed mi­
krofonem: 18.25 — Muzyka i Ak­
tualności; 18.45 — Z cyklu: „Trak­
tat o dobrze zorganizowanej robo­
cie”; 19.05 — Kartki z historii mu 
zyki; 19.20 — „Radiowy słowniczek 
muzyczny”; 19.50 — Radiowy Tea­
trzyk Miniatur: 20.30 — Kronika 
studencka; 20.45 — W pracowniach 
naukowców; 21.2" — Kronikr spor 
towa; 21.40 — Muzyka taneczna: 
22 — Uniwersytet Radiowy: 22.15 
— „Teatr Poezji”: 23,25 — Mi­
strzowskie wykonania utworów 
muzyki klasycznej i romantycz­
nej; 23.30 — Muzyka taneczna;

Telewizj a
POZNAN

11.25 — Międzyn. koncert stu­
dentów Konserwatorium z Berli­
na; 12.55 — Zawody narciarskie — 
tiansm. z Kutzbuhol (Austria); 
14.30 — Film krótkometr. (lek.); 
14.45 — Program dla dzieci — „Tea 
trzyk tańca” (W-wa); 15.15 —Nie­
dzielna Biesiada (Łódź); 16.35 — 
Film: ,,W kramie Disney'a” (lok.); 
17.30 — Estrada literacka: „Podróż 
do-zielonych cieni” (W-wa); 18.15 
— Mistrz. Polski kibiców sporto­
wych — teleturniej (W-wa); 19.30 
— Dziennik (W-wa); 20.15 — „Róże 
dla pani Charrington” — film pro­
dukcji ang. (lok.); 21.45 — Niedzie 
la sportowa (lok.).

PONIEDZIAŁEK
POZNAN

17.15 — Magazyn Techniczny 
(K-ce); 17-55 — Filmy krótkometr. j 
(K-ce): 18.25 — Program muzyczny 
pt.: „Strzały Amora” (K-ce); 19 — 
Film średniometrażowy Wok.); 
19.30 — Dziennik telewizyjny (War 
szawa): 19.50 — Film: „U naszych 
przyjaciół” (W-wń; 20.05 — Ar­
kusz Satyry Juliana Mikołajczaka 
(lok.); 20.35 — Telewizyjni Studio 
Literackie — „Ta trzecia”! — w/g 
nowep Henryka Sienkiewicza 
(W-wa); 21.50 — Program i- cyklu: 

współczesnością”
Ostatnie wiadomo-

„Spotkania • ze 
(W-.wa); 22.50 —• 
ści (Warszawa).

Koncertp
NIEDZIELA I PONILDZIAŁEK

AULA UAM — g. 19.30 Koncert 
symfoniczny — dyrygent Rober­
to Benzi. solista — Adam Hara- 
siewicz (fortepian).

Dyżuru pełnią
SZPITAL MIEJSKI IM. FR. RA- 

SZEJI chirurgia — interna -_ 
ul. Mickiewicza nr 2, telef. 13-40.

PONIEDZIAŁEK
SZPITAL MIEJSKI IM. J. STRU­

SIA — chirurgia — interna - 
Ul. Szkolna nr 8 12. telef. 511-11.

APTEKI: Mickiewicza 22, Al­
freda Lamoego 2. Dz nrżvńskie- 
go 101. Matejki 1, Głogowska 146 
Główna 53.

Zwycięstwo 
bokserów Olimpii

W meczu bokserskim o mi­
strzostwo klasy A okręgu po­
znańskiego, po mało cieka­
wych walkach, stojących na 
przeciętnym poziomie, pięścią 
rze Olimpii pokonali drużynę 
poznańskiej Polonii 11:9. Kil­
ka walk skończyło się przed 
czasem. Nie najlepiej było z 
kondycją zawodników, co wy-' 
raźnie awyJ.ałniio się w ostau 
nich starciach.

W tabeli rozgrywek prowa 
dzi nadal Grunwald, dysponu­
jący najbardziej wyrównanym 
zespołem przed Olimpią. (x)

Nowe lodowisko
Jak nas informuje Towarzystwo ; 

Krzewienia Kultury Fizycznej, iw . 
Winiąrach, przy ul. Oboruieki''! 
nr 78, zostało otwarte nowe lodo­
wisko. Na miejscu można wyP0' 
żypzać buty z łyżwami. Lodowi­
sko czynne jest od godz. Id—20.

Dojazd — tramwajami linii: ,Jj 
i ,.15” oraz autobusami linii: o®® 

A '„D” (od ul. Kościuszki), (c)

NIEDZIELA, 23 STYCZNIA

godz. 11 — ENERGETYK —
TA Gdynia. Zapasy — r ń8a‘ 
Sala przy ul. Grunwaldzkimi^

— WARTA — GÓRNIK Wałorzyc.i 
Zapasy — II liga. Sala Prz> 
ul. Dzierżyńskiego,

— LECH B — UNIA Racibórz- " 
Kosz, kobiet — 11 liga- $a a 
przy ul. M-.tejki; .

godz. 16 — LECH II — GWAR”1^ 
Wrocław. Koszyk, mężczyzn 
H liga. Sala przy ul. Mateję1’

godz. 17 — ENERGETYK — 
BUSZANKA Zielona Góra U'’* 
szyKÓwka kobiet — Tl 'i?3- $a 
przy ul. Grunwaldzkiej.


